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Narody ZSRR zwycięsko zrealizowały plancześć II Zjazdu PZPR
Prawie pól miliona par pończoch 

i skarpet ponad plan
(f) ŁOD2. Ponad 427,5 tys. 

par pończoch i skarpet, w tym 
znaczną ilość nowych rodzajów, 
wyprodukoy/aty. już ponad swo­
je zadania w czynie przedzjaz- 
dowym załogi zakładów prze 
mysłu pończoszniczego w ca 
łym kraju.. W ciągu półtora 
miesiąca realizacji czynu przed- 
zjazdewego odsetek pończoch i 
skarpet I gatunku w skali całej 
branży podniósł się o 2,5 pro­
cent.

Szczególnie duże osiągnięcia 
w podniesieniu jakości produk­
cji uzyskali robotnicy Północno- 
Łódzkich Zakładów Pończosz­
niczych. Wpłynęło na to przy­
stąpienie większości pracowni­
ków, a przede wszystkim 
członków dozoru technicznego, 
do współzawodnictwa pod ha­
słem: „O wyższą jakość, trwa­
łość i i estetykę', produkcji" — 
zainicjowanego przez Saja, Sy- 
gdziakową, Morawskiego i Gó­
reckiego.

Nie zrozumieli natomiast 
znaczenia Walki o podniesienie 
jakości produkcji członkowie 
dozoru technicznego oraz aktyw 
związkowy Żaki. Przem. Pończ. 
im. M. Buczka. Nie zapewnili 
oni robotnikom właściwych wa­
runków pracy, a wskutek tego 
nie rozwija się współzawodnic­
two o podniesienie jakości wy­
twarzanych pończoch. Więk­
szość pończoch steelonowych 
produkowanych w ZPP im. 
Buczka, to pończochy II, III 
i IV gatunku.

Niedociągnięcia w ZPP im. 
Buczka stanowią jeden z nie­

licznych wyjątków. Olbrzymia 
większość zatóg zakładów prze­
mysłu pończoszniczego, ze 
swym aparatem technicznym 
na czele, wyciągnęła z uchwał 
!X Plenum właściwe wnioski i 
po wykonaniu uprzednio podję­
tych zobowiązań podejmuje 
obecnie nowe.

Szczególnie cenne zobowiążą 
nia podjęli robotnicy ZPP im. 
Jurczaka w Lodzi, którzy prze­
kroczyć mają planowaną ńa 1 
kwartał br. produkcję o przeszło 
14 tys. par pończoch steelono­
wych. Postanowili oni jednocze­
śnie podnieść ilość towarów 
1 gatunku.

16 tys. lnianych obrusów 
z odpadów

JELEMlA GÓRA. Realizując 
swe zobowiązania przedzjazdo- 
we załoga tkalni Dolnośląskich 
Zakładów Przemysłu Lniarskie- 
go „Orzeł" w Mysłakowicach 
wyprodukowała już z odpadów 
przędzy ponad 1.700 m płótna 
ręcznikowego oraz prawie 
2.400 m lnianej tkaniny żakar­
dowej na różnego rodzaju ser­
wetki. Obecnie przystąpiono do 
produkcji poszukiwanego na 
rynku sztywnika krawieckiego, 
wykorzystując do tego celu od­
pady przędzy.

Piękne wyniki dała realiza­
cja zobowiązań polegających 
na wykorzystywaniu tzw. koń­
cówek produkcyjnych. Dotych 
czas z końcówek tych wyprodu­
kowano 16 tys. estetycznych i 
trwałych obrusów lnianych.

(PAP)

rozwoju gospodarki narodowej w r.
Globalna produkcja przemysłowa wzrosła w ciągu roku o 12 procent

1953
(f) MOSKWA (PAP). W 

Moskwie opublikowano komu­
nikat Centralnego Urzędu Sta­
tystycznego przy Radzie Mini­
strów ZSRR o wynikach wy­
konania państwowego planu 
rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR w 1953 r.

Rozwój przemysłu, rolnictwa

i transportu, wzrost budowni­
ctwa inwestycyjnego, wzrost 
handlu wewnętrznego i zagra­
nicznego, zwiększenie liczby 
robotników i urzędników o- 
raz podniesienie materialnego i 
kulturalnego poziomu ludności 
w 1953 r. charakteryzują nastę­
pujące liczby:

Kom unikat C e n tra ln e g o  U rzęd u  Statystycznego  
przy R adzie  M inistrów  ZSRR

I. WYKONANIE PLANU PRODUKCJI W PRZEMYŚLE

W ysu w an ie  k an d yd a tu r  
do R ady N a jw yższe j ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). -  W
miastach i wsiach Związku Ra­
dzieckiego rozpoczęły się w at­
mosferze ogromnego entuzjaz­
mu patriotycznego zebrania 
przedwyborcze,, poświęcone wy­
suwaniu kandydatów do Rady 
Najwyższej ZSRR. Naród ra­
dziecki demonstruje znów swą 
niewzruszoną jedność moralno- 
politvczną, swe zespolenie się 
wokół Partii Komunistycznej i 
Rządu Radzieckiego.

Artykuły wstępne dzienników 
moskiewskich poświęcone są 
tym zebraniom. „Prawda“ pod 
kreślą, że na zebraniach przed­
wyborczych w Moskwie wysu 
nięto entuzjastycznie kandyda­
tury do Rady Najwyższej ZSRR 
szeregu przywódców Partii Ko­
munistycznej i Rządu Radziec­
kiego. Kandydują G. M. Malen- 
kow, W. M. Mołotow, M. S. 
Chruszczów, K. J Woroszyłow, 
M A. Bułganin, Ł. M. Kaga- 
nowicz, A. I. Mikojan, M. Z 
Saburow i M. G. Pierwuchin. 
Jako kandydaci na delegatów 
do Rady Najwyższej ZSRR wy 
sunięci zostali ponadto w roż­
nych okręgach Moskwy i ob 
wodu moskiewskiego znany no­
wator produkcji tokarz P. B. 
Byków, przewodniczący przo­
dującego koichozu N. I. Puzan- 
czikow, prezes Akademii Nauk 
ZSRR A N. Niesmiejanow, ar­
tystka ludowa ZSRR A. K. Ta­
rasowa.

Wysuwanie kandydatów do 
Rady Najwyższej ZSRR — 
podkreśla „Prawda“ — odbywa

się na podstawie najdemokra- 
tyczniejszej ordynacji wybor­
czej zapewniającej swobodne 
wyrażenie woli narodu. Kandy­
datury zgłaszane są w warun 
kach ścisłej współpracy robot­
ników, chłopów i inteligencji w 
atmosferze ich wzajemnego za­
ufania i przyjaźni. Towarzyszy 
temu dalszy wzrost aktywno­
ści politycznej i produkcyjnej 
ludzi radzieckich, rozwijanie 
socjalistycznego wspóizawodni 
ctwa o dalsze umocnienie potę­
gi ekonomicznej ojczyzny ra­
dzieckiej Przygotowania do 
wyborów odbywają się również 
pod znakiem dalszego umocnie­
nia obozu pokoju, demokracji i 
socjalizmu, zacieśniającej się 
przyjaźni i współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Chińską Republiką Ludową i 
krajami demokracji ludowej.

Roczny plan globalnej pro­
dukcji przemysłowej wykonany 
został w 101 proc. Poszczegól­
ne ministerstwa wykonały rocz­
ny plan produkcji globalnej w 
sposób następujący:

(procent wykonania planu 
rocznego na rok 1953)

Ministerstwo Hutnictwa —- 
99; Ministerstwo Przemyślu 
Węglowego — 99,4; Minister­
stwo Przemyślu Naftowego — 
100,9; Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego — 102; Minister-, 
stwo Elektrowni i Przemysłu 
Elektrycznego — 102; Minister­
stwo Budowy Maszyn — 102; 
Ministerstwo Budowy Maszyn 
Transportowych i Maszyn Cięż­
kich — 98; Ministerstwo Prze­
myślu Materiałów Budowla­
nych ZSRR — 99; Minister­
stwo Przemysłu Leśnego i Pa­
pierniczego ZSRR — 93; Mi­
nisterstwo Artykułów Przemy­
słowych Powszechnego Użytku 
ZSRR — . 104; Ministerstwo 
Przemysłu Artykułów Żywno­
ściowych ZSRR — 100,5;
Przedsiębiorstwa Przemysłowe 
Ministerstwa Komunikacji — 
104; Przedsiębiorstwa Prze­
mysłowe Ministerstwa Kultu, 
ry ZSRR — 104; Przedsię­
biorstwa Przemysłowe Mini­
sterstwa Ochrony Zdrowia 
ZSRR — 102; Ministerstwa 
Przemysłu Miejscowego i Prze­
mysłu Opałowego oraz Mi­
nisterstwa Przemysłu Miejsco­
wego Republik Związkowycn 
— 104; Spółdzielczość Rzemie­
ślnicza — 103.

Produkcja globalna całego 
przemysłu ZSRR wzrosła w 
1953 r. w porównaniu ż rokierrf 
1952 o 12 proc., a w porówna­
niu z 1950 r. — o 45 procent. 
Oznacza to, że zadania prze­
widziane w piątym planie pię­
cioletnim w zakresie wzrostu 
produkcji przemysłowej wyko­
nywane są pomyślnie.

W roku ubiegłym Rząd po­
wziął szereg uchwał, zmierzają­
cych do realizacji radykalnego 
wzrostu produkcji artykułów 
powszechnego użytku w celu

znacznego podniesienia dobro­
bytu materialnego narodu.

W wyniku powyższego gałę­
zie przemysłu produkujące ar­
tykuły konsumcyjne rozwijały 
się w 1953 r., a zwłaszcza w 
drugim półroczu, w szybszym 
tempie niż w 1952 r. oraz szyb­
ciej niż przewidywał to począt­
kowo plan na rok 1953. O ile 
w 1952 r. produkcja tych ga­
łęzi wzrosła o 10,5 proc., to w 
1953 roku wzrosła ona o 12 
proc., przy czym w drugim pół­
roczu 1953 r. — o 14 proc. w 
porównaniu z drugim półroczem 
1952 r.

W 1953 roku plan produkcji 
w wielu dziedzinach przemysłu 
został przekroczony.

Przekroczony został roczny 
plan wydobycia ropy naftowej, 
gazu ziemnego, tupku, rudy że­
laznej i manganowej, produkcji 
benzyny, nafty, aluminium, 
energii elektrycznej, żarówek, 
obrabiarek do skrawania meta­
li, kotłów parowych o dużej 
mocy, motorów dieslowskich 
urządzeń do hut i stalowni, sa 
mochodów ciężarowych i oso 
bowych, autobusów, trolejbu 
sów, wagonów tramwajowych 
pługów traktorowych i kosiarek 
maszyn do oczyszczania zboża 
kombajnów do sprzętu ziemnia 
ków, koparek, zgarniarek trak­
torowych i buldożerów, łożysk 
kulkowych i rolkowych, nawo­
zów m in e ra ln yc h , syntetyczne­
go amoniaku, syntetycznego fe­
nolu, chemikaliów trujących do 
zwalczania szkodników w roi 
nictwie, barwników i innych 
chemikaliów, kauczuku synte­
tycznego, opon samochodowych, 
taśm dla transporterów, papy 
do krycia dachów, szkła okien 
nego, papieru, spirytusu i in­
nych wyrobów przemysłowych

Wykonano z nadwyżką rocz­
ny plan produkcji tkanin jed­
wabnych, wełnianych i lnia­
nych, nici bawełnianych i wy­
robów dziewiarskich, bielizny 
dzianej, pończoch i skarpet, 
pianin i fortepianów, wyrobów 
masarskich, mleka skondenso

wanego, tłuszczów roślinnych 
margaryny, wyrobów makaro­
nowych, wyrobów cukierniczych, 
herbaty, wina gronowego, piwa, 
szampana, tytoniu, papierosów, 
zapałek, mydła oraz innych ar­
tykułów spożywczych i przemy­
słowych powszechnego użytku.

Jednakże niektóre minister­
stwa nie poczyniły niezbędnych 
kroków i nie zapewniły wyko­
nania planów w zakresie po­
szczególnych rodzajów produk­
cji przemysłowej. Tak np. Mi­
nisterstwo Przemyślu Hutnicze­
go nie w pełni wykonało .plan 
produkcji poszczególnych rodza­
jów wyrobów, a zwłaszcza nie­
których deficytowych rodzajów 
wyrobów walcowanych z ziila- 
za i stali; Ministerstwo Elek­
trowni i Przemysłu Elektrycz­
nego nie w pełni wykonało pian 
produkcji poszczególnych ro­
dzajów generatorów i motorów 
elektrycznych; Ministerstwo Bu­
dowy Maszyn — szeregu ma 
szyn rolniczych i urządzeń dla 
przemysłu .włókienniczego; Mi­
nisterstwo Budowy Maszyn 
Transportowych i Maszyn Cięż­
kich — lokomotyw i poszczegól­
nych rodzajów wyposażenia dla 
przemysłu energetycznego i 
walcowniczego; Ministerstwo 
Przemysłu Materiałów Budow­
lanych ZSRR — cegły, łupku i 
niektórych wyrobów sanitarno- 
technicznych. Ministerstwo 
Przemyślu Leśnego i Papierni­
czego ZSRR nie wykonało pla­
nu wywozu drewna przemysło 
wego. Ministerstwo Przemysłu 
Artykułów Żywnościowych 
ZSRR nie zapewniło wykonania 
planu połowu ryb.

Mimo pewnego polepszenia 
jakości wyrobów przemysłu 
lekkiego i spożywczego, liczne 
przedsiębiorstwa Ministerstwa 
Artykułów Przemysłowych Po­
wszechnego Użytku ZSRR, Mi­
nisterstwa Przemysłu Artyku­
łów Żywnościowych ZSRR, a 
zwłaszcza spółdzielczości rze­
mieślniczej i przemysłu miej­
scowego wciąż jeszcze wypusz­

czały część-produkcji niezado­
walającej jakości, w asortymen­
cie nie odpowiadającym potrze­
bom ludności, nie uczyniły 
wszystkiego co należy, by po­
lepszyć wykonanie i wygląd ze­
wnętrzny towarów. M. in. wciąż 
jeszcze zdarzają się wypadki 
produkowania w złych gatun­
kach obuwia, mebli, naczyń fa­
jansowych i porcelanowych, źle 
i nieestetycznie wykończonych 
tkanin oraz produkowania wy­
robów konfekcyjnych i dzie­
wiarskich z poważnymi defek­
tami.

W szeregu gałęzi przemysłu 
wzrost produkcji hamowany był 
istnieniem znacznej ilości przed­
siębiorstw, które pracowały nie- 
rytmicznie i nie wykonywały, 
planu.

Wiele przedsiębiorstw, zwła­
szcza fabryk budowy maszyn, z 
miesiąca na miesiąc produko- 
wato nierównomiernie, tzn. w 
pierwszej dekadzie miesiąca 
pracowało w tempie znaczcie 
powolniejszym niż w następ­
nych dniach miesiąca. Tego ro­
dzaju nierytmiczna produkcja 
powoduje niewłaściwy reżim 
pracy przedsiębiorstwa, dopro. 
wadza do przestojów urządzeń, 
do przestoju w wykorzystaniu 
siły roboczej, dó niedostatecz­
nego wykorzystania mocy pro­
dukcyjnej, do zwiększenia ilo­
ści braków, do nadmiernych 
nieprodukcyjnych wypłat za 
pracę w godzinach nadliczbo­
wych i z kolei pociąga za sobą 
nierównomierngść dostaw i ob­
ciążenia transportu.

W przemysłach węglowym, 
hutniczym, chemicznym, leśnym 
i w przemyśle materiałów bu­
dowlanych, jak również w sze­
regu innych gałęzi gospodarki 
narodowej wciąż jeszcze istnieje 
zrtaczna ilość nie nadążających 
przedsiębiorstw, które nie wy­
konują zadań planu. gospodar­
czego i obniżają poziom pro­
dukcji przemysłowej oraz 
wskaźniki jakościowe pracy 
tych gałęzi.

II. WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ
Produkcja ważniejszych wy­

robów przemysłowych zwięk­
szyła się w 1953 r. w porów­
naniu z 1952 r. w sposób na­
stępujący:

(Produkcja w 1953 r. w pro­
centach w porównaniu z pro­
dukcją w 1952 r.)

surówka — 109; stal — 110; 
wyroby walcowane 110; ru­

ry stalowe — 116; cynk — 113: 
ołów — 122; węgiel — 106; ro 
pa naftowa — 112; benzyna — 
111; nafta 123; energia o- 
iektryczna — 113; turbiny pa­
rowe — 140; wielkie turbiny 
wodne — 135; turbogenerato­
ry — 147; hydrogeneratory — 
115; wielkie maszyny elektry­
czne — 134; motory elektrycz­
n e — 113; lokomotywy daleko 
bieżne — 263; lokomotywy e- 
lektryczne dalekobieżne 134. 
wagony towarowe dalekobieżne
— 103; trolejbusy — 121; sa­
mochody ciężarowe — liJ ; sa­
mochody osobowe — 130; au­
tobusy • — 127; motocykle -— 
137; łożyska kulkowe i rolkowe
— 115; urządzenia hutnicze — 
118; koparki 112,; aparatura 
dla przemysłu naftowego — 
117; obrabiarki do skrawania 
metali — 114; urządzenia dla 
przemysłu chemicznego 124: 
warsztaty tkackie — 102; ma­
szyny do liczenia — 124; trak­
tory — 113; kombajny zbożo­
we — 102; pługi traktorowe
— 101; kosiarki samobieżne — 
146; kombajny do sprzętu lnu
— 107; kombajny do sprzętu
buraków — 150; ■ maszyny do 
oczyszczania, ziarna -r- 102; so 
da kaustyczna — 115; soda kal- 
cynowana — 119; nawozy sztu­
czne — 109; chemikalia trujące 
do wałki ze szkodnikami roślin 
uprawnych — 143; kauczuk
syntetyczny — 113; opony sa­
mochodowe — 107; papier — 
110; cement — 115; szkło o- 
kienne — 122; lupek — 122: 
papa dachowa — 114, cegła -- 
112; domy standardowe — 109; 
spirytus — 118; tkaniny baweł­
niane — 105; tkaniny lniane
— 112; tkaniny wełniane —
109; tkaniny jedwabne — 178; 
obuwie skórzane — Minister 
stwo Artykułów Przemysłowych 
Powszechnego Użytku ZSRR 
104; wyroby pończosznicze i 
skarpetki — 104; bielizna dzia­
na — 116; konfekcja — 103;
rowery — 115; odbiorniki
radiowe — 127; aparaty te­
lewizyjne — 225; patefony
— 126; maszyny do szycia —
124: zegarki — 122: aparaty 
fotograficzne — 109; pianina 
i fortepiany • — 123; lodówki
domowe — 159; odkurzacze — 
200; łóżka metalowe — 145:
meble — 114; mięso — 112; wy­
roby masarskie — 116; ryby — 
103; masło — 103; artyku 
ly mleczarskie — 109; Hu­
szcze roślinne — 116; mar­
garyna — 124; ser — 116; cu.

U m acniajm y i ro zw ija jm y  sp ó łd zie lc zo ść  p ro d u k cy jn ą

Narada aktywa
kultaralao-olwlatoweeo 

spółdzielni produkcji nych
(f) 31 stycznia br. rozpoczę­

ła się w Warszawie dwudniowa 
krajowa narada aktywu kultu­
ralno-oświatowego spółdzielni 
produkcyjnych, zorganizowana 
przez Radę Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej przy współudziale 
Ministerstwa Kultury i Sztuki.

W naradzie uczestniczą akty­
wiści kulturalno-oświatowi ze 
wszystkich województw Są 
wśród nich m. in. przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnych, 
przewodniczący kół ZMP, kie­
rownicy świetlic, bibliotek, 
punktów bibliotecznych oraz na­
uczyciele z gromad uspoldziel-
czonych. .

W naradzie biorą udział: prze­
wodniczący Rady Spółdzielczo­
ści Produkcyjnej, sekretarz KG 
PZPR _  Edmund Pszczotkow 
ski oraz wiceprzewodniczący 
Rady Spółdzielczości p ™duJJ_ 
cyjnej, wiceprezes NKW ZSL 
Stefan Ignar.

W pierwszym dniu nnrany 
wiceminister Kultury i Sztuki 
Stanisław Piotrowski wygłosił 
referat pi.: ..O dalszy rozwoj 
pracy kulturalno-oświatowej w 
gromadach uspółdzielczonyui 
Po referacie wywiązała się d) 
skusja. Obrady trwah (pAp)

W całym kraju odbywają się obecnie w spół­
dzielniach produkcyjnych doroczne zebrania 
sprawozdawczo - wyborcze. Stanowią one w aż­
ny etap w życiu każdej spółdzielni. Na dorocz­
nych zebraniach sprawozdawczo . wyborczych 
członkowie spółdzielni produkcyjnych podsumo­
wują bowiem wyniki całorocznej pracy, dzielą 
się osiągniętym w ciągu roku dochodem oraz 
nakreślają plany dalszego rozwoju spółdzielczej 
gospodarki.

Tegoroczna kampania zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych obejmuje ponad 6 tys. spółdzielni 
produkcyjnych i przebiega w okresie kiedy IX 
Plenum KC postawiło przed całym krajem wiel­
kie zadanie: w ciągu najbliższych dwóch lat 
wydatnie pchnąć naprzód rozwój rolnictwa. Jest 
to niezbędny warunek dalszego podniesienia do­
brobytu ludzi pracy w mieście i na wsi. Ważna 
rola w realizacji tych zadań przypada spółdziel­
niom produkcyjnym. W oparciu o pomoc i opie­
kę państwa powinny one wszechstronnie rozwi­
jać swoje gospodarstwa i doskonalić produkcję, 
podnosić dobrobyt spółdzielców a zarazem co­
raz skuteczniej oddziaływać na mato i średnio­
rolnych . chłopów, gospodarujących indywidual­
nie. zbliżać ich do spółdzielczości produkcyj­
nej.

Przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
wykazuje, że mamy już w kraju tysiące spół­
dzielni produkcyjnych, które w pełni udowodni­
ły masom pracujących chłopów bezsprzeczną 
wyższość gospodarki zespołowej nad gospodar­
ką pojedynczą. I tak np. w spółdzielni produk­
cyjnej Sielec (woj. bydgoskie) na dniówkę obra­
chunkową wypadło zboża r- przeszło 8 kg i go­
tówką -  blisko 25 zł. Rodzina Leśniewskiego 
z tej spółdzielni przy podziale dochodu otrzy­
mała ponad 60 kwintali zboża i ponad 18 tys 
złotych gotówką. W spółdzielni produkcyjnej Mi- 
kołajewice (woj, wrocławskie) na dniówkę obra­
chunkową wypadło: zboża — 7,5 kg oraz go­
tówką — 21 zł. Rodzina Jana Lerczaka ze spój 
dzielni produkcyjnej Nieęzajna (woj. poznań 
skiej z podzielnego dochodu spółdzielni otrzy­
mała: zboża — 52 kwintale i gotówką 18.080 
złotych.

Coraz szersze rzesze pracujących chłopów 
przekonują się. że spółdzielczość produkcyjna 
to niezawodna droga dobrobytu i kultury wsu 
piątego ruch spółdzielczości produkcyjnej stal 
się na wsi polskiej niezwyciężoną siłą, kto-a 
ogarnia coraz szersze rzesze pracujących chło­
pów W roku ubiegłym ponad 60 tysięcy rodzin 
mało i średniorolnych chłopów weszło na tory 
gospodarki zespołowej, a liczba spółdzielni pro­

dukcyjnych w tym okresie wzrosła z 4.880 do 
przeszło 8 tys.

Mamy jednak w kraju szereg spółdzielni pro­
dukcyjnych, w których wiele jeszcze do życze­
nia pozostawia organizacja pracy, stosunek do 
własności spółdzielczej, rozwój zespołowej ho­
dowli bydła i trzody chlewnej. Wyniki gospo­
darcze tych spółdzielni nie idą w parze z moż­
liwościami, jakie stwarza gospodarka zespoło­
wa. Niektóre spółdzielnie poważnie zalegają 
ze spłatą należności wobec państwa i POM-ów.

Rozwinięcie szerokiego frontu walki o gospo­
darcze, organizacyjne i polityczne wzmocnienie 
słabych spółdzielni i dalszy rozwój przodują­
cych, popularyzacja osiągnięć tych ostatnich — 
oto zadania jakie partia i rząd postawiły przed 
instancjami i organizacjami partyjnymi, przed 
prezydiami rad narodowych i aparatem POM 
w tegorocznej kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej.

Dotychczasowy przebieg tej kampanii wyka­
zuje, że tam gdzie komitety powiatowe, prezy­
dia PRN i aparat POM zrozumiały wielką wa­
gę zebrań sprawozdawczo - wyborczych i od­
powiednio je przygotowały — zebrania prze­
biegają w atmosferze rzeczowej, twórczej i sze­
rokiej dyskusji, mobilizując spółdzielców do no­
wych, poważnycli zadań.

Dobrze np. zostało przygotowane doroczne 
zebranie sprawozdawczo - wyborcze w spół­
dzielni produkcyjnej Karbowo w powiecie 
brodnickim (woj. bydgoskie). Zebranie to zo­
stało poprzedzone zebraniem organizacji par­
tyjnej i aktywu spółdzielczego. Nad dobrze 
opracowanym sprawozdaniem przewodniczące­
go zabierali głos prawie wszyscy członkowie 
Spółdzielni. Aktywny udział w dyskusji wzię­
ły kobiety i młodzież, wskazując m. ¡n. na to, 
że osiągnięte przez spółdzielnię wyniki prze­
konały ich o przewadze gospodarki zespoło­
wej nad indywidualną. Ogólne zebranie w Kar 
bowie podjęło szereg uchwał, których realiza­
cja pozwoli wydatnie zwiększyć plony zbóż i 
okopowych oraz rozwinąć hodowlę.

Nie wszędzie jednak zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze są należycie przygotowane 
W spółdzielni Siemienice w powiecie kutnow 
skim (woj. łódzkie) doroczne zebranie spra 
wozdawczo-wyborcze nie dawało analizy sytu 
acji w spółdzielni, ani nie nakreślało zadań" na 
przyszłość, było natomiast naszpikowane ogól­
nikową, pseudopolityczną frazeologią.

■Brak jest niejednokrotnie koordynacji ze­
brań. Różne terminy wyznaczają prezydia PRN 
i POM-y. I tak np. w pow. Ząbkowice (woj. 
wrocławskie) inny był kalendarz zebrań opra­

cowany przez POM i zgoła inny przez prezy­
dium PRN. Zdarzają się wypadki, że w do­
rocznych zebraniach sprawozdawczo - wybor­
czych nie biorą udziału przedstawiciele pre­
zydiów PRN i POM.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w spół­
dzielniach produkcyjnych jest w pełnym toku. 
Zadaniem instancji partyjnych, a przede wszyst­
kim komitetów powiatowych, prezydiów PRN 
oraz politycznego i agronomicznego aparatu 
POM-ów jest wyciągnięcie wniosków z do­
tychczasowego przebiegu zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych i usunięcie braków i zanie­
dbań. Komitety powiatowe, prezydia rad na­
rodowych i aparat POM powinny sobie uświa 
domić, że dobrze przygotowane i należycie 
przeprowadzone doroczne zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze, to poważny krok naprzód w 
umocnieniu spółdzielni, w jej oddziaływaniu na 
mało i średniorolnych chłopów, poważny krok 
naprzód w walce o socjalistyczną przebudowę 
wsi.

Obowiązkiem KP i wydziałów politycznych 
POM jest dopilnowanie, by każde zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze byto poprzedzone ze­
braniem organizacji partyjnej, która powinna 
samokrytycznie ocenić dotychczasową swoją 
działalność oraz udział każdego członka partii 
w umocnieniu spółdzielczej gospodarki i wy­
konywaniu obowiązków statutowych. Organiza 
cja partyjna powinna przyjść na ogó'ne zebra 
nie z konkretnymi wnioskami, dotyczącymi dal 
szego rozwoju gospodarki zespołowej

Większą niż dotychczas pomoc trzeba oka­
zać zarządom spółdzielni w opracowaniu spra­
wozdań z całorocznej działalności. Zapewnić, 
by sprawozdanie, przewodniczącego zawierało 
analizę sytuacji w spółdzielni, by uwzględnia­
ło wkład pracy poszczególnych członków i ich 
rodzin, by podkreślało zalety przodujących lu­
dzi i piętnowało nierobów, by omawiało pracę 
kobiet i młodzieży oraz działalność kulturalną 
w spółdzielni.

W dorocznych zebraniach sprawozdawczo - 
wyborczych obowiązkowo powinni uczestniczyć 
przedstawiciele prezydiów PRN oraz POM ów: 
ich wystąpienia powinny zawierać sarnokrytycz- 
ną ocenę pomocy udzielanej spółdzielniom, a 
przede wszystkim sprawozdanie z wykonania 
umowy zawartej przez POM ze spółdzielnią

Tylko dobrze przygotowane zebranie pobudzi 
ogół spółdzielców do twórczej dyskusji, stanie 
się szkołą samorządu spółdzielczego, zmobili 
żuje spółdzielców do walki o dalszy rozwój ze­
społowego gospodarstwa.

Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych nie 
wolno pomijać sprawy więzi spółdzielców 
z chłopami gospodarującymi indywidualnie 
Trzeba wykazać na przykładach, iż brak więzi 
spółdzielni z mało : średniorolnymi chłopami 
gospodarującymi indywidualnie jest szkodliwy 
dla ruchu spółdzielczości produkcyjnej. .Trzeba 
wykazać na przykładach, że ścisła więź spół­
dzielców z pozostałą częścią gromady i wza: 
jemna pomoc przyczyniają się do zmniejszenia 
wpływów kułackich, do organizacyjnego, go­
spodarczego i politycznego umocnienia spół­
dzielni.

Doroczne zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
mają poważne znaczenie dla dalszej rozbudo­
wy spółdzielczości produkcyjnej.

O dalszych możliwościach w tej dziedzinie 
świadczy fakt, że w województwach poznań­
skim i bydgoskim w ostatnich dwóch miesią­
cach powstało ponad 140 spółdzielni produk­
cyjnych, że istnieje w kraju ponad 3 tysiące ko­
mitetów założycielskich. . .

Trzeba więc wykorzystać zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze dla zapoznania szerokich 
rzesz pracujących chłopów z dorobkiem i osią 
gnięciami naszych przodujących spółdzielni 
produkcyjnych. Należy popularyzować przodu­
jących ludzi spółdzielni, ich wyniki produkcyine 
i metody pracy, ich dostatnie i'kulturalne życie. 
Trzeba organizować masowe wycieczki dp przo 
dujących spółdzielni, urządzać spotkania spół­
dzielców z mało i średniorolnymi chłopami, 'go­
spodarującymi indywidualnie. W pracy propa­
gandowej należy lepiej wykorzystać ekipy ru­
chu łączności miasta ze wsią.,

Zwalczając przejawy oportunizmu i bierności 
w pracy nad zakładaniem spółdzielni produk­
cyjnych, trzeba jednocześnie ściśle przestrzegać 
zasady dobrowolności, piętnować wszelkie prze­
jawy administracyjnego nacisku. W pracy nad 
budową spółdzielni produkcyjnych trzeba mocno 
oprzeć się na biedocie wiejskiej jako szczegól­
nie zainteresowanej w uspółdzielczenin wsi.

Mobilizując wieś do walki o wzrost produkcji 
rolnej, o zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, pomagając chłopom pracującym indywi­
dualnie w rozwoju ich gospodarki — trzeba na 
wyższy niż dotychczas poziom podnieść pracę, 
nad zakładaniem nowych spółdzielni, jak i nad 
umacnianiem i rozbudową już istniejących 
Trzeba Wyjaśniać masom pracujących chłopów, 
że socjalistyczna przebudowa wsi jest potężną 
dźwignią rozwoju rolnictwa, warunkiem pod 
niesienia stopy życiowej łudzi pracy w mieście 
i na wsi.

kier — 112; wyroby cukiernicze
— 199; wyroby makaronowe — 
120; konserwy — 114; herbata
— 106; mydło -  l i t ,  papiero­
sy — 116; wino gronowe — 
124; piwo — 113.

W roku 1953 wzrosła m. in. 
znacznie produkcja towarów 
w asortymentach cieszących się 
zwiększonym popytem ze stro­
ny lijdności. Tak np gdy 
wzrost produkcji tkantn baweł­
nianych wyniósł w porównaniu 
z 1952 r. 5 proc., to produkcja 
wzorzystych tkanin bawełnia­
nych zwiększyła się o 78 proc., 
a tkanin ze sztucznego jed­
wabiu — o 65 proc , podczas 
gdy wzrost produkcji tkanin 
wełnianych wyniósł 9 pnie:, to 
produkcja czysto wełnianych 
czesanek zwiększyła się o 76 
proc.; przy wproście produkcji 
tkanin jedwabnych o 78 proc.
— produkcja tkanin z włókna 
ciętego zwiększyła się 2,8 raza; 
przy wzroście produkcji konfek­
cji zwierzchniej o 3 proc., pro­
dukcja zwierzchniej konfekcji 
czysto wełnianej i-półwełnianej 
wzrosła o 12 proc.; przy-wzroś­
cie produkcji obuwia o 1 proc., 
produkcja obuwia modelowego 
zwiększyła się o 44 proc.: przy 
wzroście produkcji konserw o 
14 proc., produkcja konserw 
mięsnych zwiększyła się o 29 
proc., a mleka skondensowane­
go. — o 2! proc.; przy wzroście 
produkcji wyrobów cukierni­
czych o 9 proc., produkcja tor­
tów, ciastek i herbatników 
wzrosła o 28 proc., miękkich 
cukierków lukrowanych w cze­
koladzie — o 44 proc. Znacznie 
wzrosła produkcja artykułów 
żywnościowych paczkowanych.

W roku ubiegłym podnosił 
się nadal stopień wykorzysta­
nia urządzeń technicznych w 
przemyśle Niemniej jednak ist­
nieją je«zcze w przemyśle 
znaczne rezerwy nie wykorzy­
stanych mocy wytwórczych.

(Dokończenie na str. 2)

Wysokie  odznaczenia 
dla pracowników  

szpitala ł*L K  m  Korei

(f) Niedawno powróciła z 
Koreańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej ekipa pracow­
ników' polskiej służby zdrowia, 
która stanowiła personel szpita­
la Polskiego Czerwonego Krzy­
ża w Korei. 30. I. w Minister­
stwie Zdrowia w Warszawie od­
była się uroczystość dekoracji 
wysokimi odznaczeniami pań- 

|stwowymi członków' personelu 
szpitala"-PCK- — lekarzy, jrielę- 
gniarek, felczerów i pracowni­
ków administracyjnych, którzy 
w' okresie działań wojennych i 
po Zawarciu rozejinu nieśli po­
moc ofiarom wojny.

Dekoracji dokonał minister 
Zdrowia dr Jerzy Sztachelski. 
Wyraził on odznaczonym w 
imieniu rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej podziękowa­
nie za ich ofiarną pracę oraz 
stwierdził, że godnie reprezen­
towali w Korei naród polski i 
polską służbę zdrowia, z hono­
rem wypełniając swe zadania.

Następnie min. Sztachelski 
wręczył odznaczenia kilkudzie- 

jsięciu pracownikom szpitala. 
, Krzyż Komandorski Orderu O- 
drodzenia Polski otrzymał dy- 

[ rektor szpitala — dr Wojciech 
Wiechno, Krzyże' Oficerskie — 
dr dr: W. Barcikowski, J. Gren- 
da, E. Kowalski, J. Miller, Ste­
fania Sobie w oraz M. Strumień.

Wśród odznaczonych Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu Od­
rodzenia Polski znajdują się m. 
in.: pielęgniarka operacyjna K. 
Błauciak, pielęgniarka Jadwiga 
Szymaniak i Bronisław Zacha­
ra — felczer.

Złote Krzyże Zasługi przy-
ie-znano m. in, przodującym 

rowkom M. Magierze i W. Spy­
chalskiemu oraz magazynierowi 
szpitala, znanemu literatowi — 
\ndrzejowi Braunowi.

Min Sztachelski podejmował 
następnie odznaczonych lampką 
wina. (PAP).

o 1 1 S W \  o- M E R Z E :
Z Ż Y C I A  P A R T I I
T. W ĘG R O W ICZ : W ew n ą trz ­

p a r ty jn a  g o sp o d ark a  (S iadem  
lis tu  do  re d a k c ji)

b. m .: S p raw y  o św ia ty  i k u l ­
tu r y  (Na ła m a ch  p ra sy ) * 

K R Y STY N A  Z IE L IŃ S K A : H i­
s to r ia  p o lsk ieg o  szp ita la  w  
K ore i

Z . K W IE C IŃ SK A : P o w tó rn e
s p o tk a n ie  z R udym  T om kiem
(N a pó łce  z k s iążk am i)
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Narody ZSRR zwycięsko zrealizowały 
plan rozwoju gospodarki narodowej w r. 1953

Dokończenie komunikatu Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR

W n o w e j  s i e d z i b i e

W roku 1953 gospodarka na-! dostawa materiałów i urządzeń 
frodowa ZSRR zgodnie z pań- j dla rolnictwa oraz dla pro- 
stwowym planem zaopatrzenia j dukcji artykułów przemysło- 
otrzymała znacznie więcej niż ; wych i spożywczych, 
w roku 1952 surowców, matę-; Obniżenie "kosztów własnych 
riałów, opału, energii elektrycz- j produkcji przemysłowej wynio-
nej i urządzeń. Szczególnie 
zwiększyła się w roku ubiegłym

sło w 1953 r. przeszło 5 proc.

IIL STOSOWANIE NOWEJ TECHNIKI 
W GOSPODARCE NARODOWEJ

V. WZROST PRZEWOZÓW W TRANSPORCIE 
KOLEJOWYM, WODNYM I SAMOCHODOWYM

Roczny plan przewozu towa-1 Wykonano również z nad- 
rów w transporcie kolejowym w I wyżką — jak stwierdza komu-

Poniedziałkowe posiedzenie 
i konferencji ministrów czterech 
| mocarstw rozpocznie się o 
j godzinie 15 w siedzibie Wy­
sokiego Komisarza ZSRR w

[chodów robotników i urzędni-1 ¡̂ ■'elTlczec^  I?a. ^ nter der 
i ków oraz dochodów chłopów. Llnden- Zgodnie z cztero­

stronnym porozumieniem w sie

1953 roku został wykonany z j 
nadwyżką. W porównaniu z 
1952 rokiem przewóz towarów!

nikat — roczny plan przewozu 
towarów w transporcie mor­
skim i rzecznym.

„ -7 „ , t i Przewóz towarów w trans-wzrosł o 7 proc. Łączny plan je samochodowytn zwięk.
przeciętnego załadunku dzień- j szy, się w ,953 rokl/ 0 przes4,0
nego wykonany został przez ko-1 13 proc. w porównaniu z ro-

W dalszym ciągu komunikat 
wymienia liczne świadczenia 
społeczne, przysługujące lu­
dziom pracy w ZSRR.

Ogółem dzięki wzrostowi

dzibie tej odbywać się będą po­
siedzenia konferencji przez ca­
ły bieżący tydzień w odróżnie­
niu od dotychczasowych, które

________odbywały się w gmachu b. So-
płac pieniężnych, zniżce cen ar- juszniczej Rady Kontroli w za-
tykułów powszechnego użytku, 
wzrostowi wypłat i ulg z fun-

chodnim Berlinie. Rzecznik de 
legacji radzieckiej, kierownik

W 1953 roku pracowano we 
wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej nad rozwija­
niem i stosowaniem nowej tech­
niki.

Radziecki przemysł budowy 
maszyn stworzył w 1953 roku 
około 700 nowych niezmiernie 
ważnych typów i rodzajów ma­
szyn i mechanizmów, które za­
pewniają dalszy postęp tech­
niczny gospodarki narodowej, 
przy czym stworzono ponad 
100 nowych typów urządzeń o 
wysokiej wydajności dla prze­
mysłu lekkiego i spożywczego.

Wyprodukowano nowe ro­
dzaje urządzeń dla przemysłu 
energetycznego, elektrotechnicz­
nego, naftowego, chemicznego 
i  hutniczego, nowe rodzaje 
Urządzeń dla mechanizacji ro­
bót pracochłonnych w kopal­
niach węgla, w kopalniach rud 
I w budownictwie.

Stworzono nowe typy ma­
szyn, agregatów i instalacji 
dia przemysłu włókienniczego, 
futrzarskiego i odzieżowego. 
W dalszym ciągu wprowadza­
no nowe maszyny, agregaty i 
automaty, przyczyniające się do 
zwiększenia wydajności pracy, 
czyniące warunki pracy lżej­
szymi i zapewniające wysoką 
jakość wyrobów.

W celu zapewnienia dalszej 
mechanizacji 1 zrealizowania 
kompleksowej mechanizacji ro­
bót rolnych Wyprodukowano w 
1953 r. przeszło 80 wzorów 
hiaszyn 1 narzędzi rolniczych 
różnych typów, jak np. kom­
bajn do zbioru ziemniaków na 
ciężkich glebach, maszyna do 
sprzętu kapusty, kosiarka o 
szerokim zasięgu doczepiana do 
traktora DT-54, kombajn do 
sprzętu roślin do silosowania, 
maszyna do rozrzucania wapna 
i nawozów sztucznych, elewa­
torowa maszyna do stogowania 
i inne.

Jednakże ministerstwa nie 
wykonały w całości wyznaczo­
nego planu w zakresie opano­
wania i produkcji nowych ty­
pów maszyn i mechanizmów.

Dokonano znacznej pracy w 
zakresie automatyzacji i mecha­
nizacji produkcji oraz stosowa-

nia nowych procesów technolo­
gicznych.

Komunikat wymienia wielkie

leje w 101 proc. I kiem 1952.

VI. WZROST BUDOWNICTWA INWESTYCYJNEGO
Inwestycje państwowe w go-

osiągnięcia pod" tvm względem ^ arce . nf  od°weJ vv roku 4 1 1 b 4 1953 wyniosły 104 proc. w sto-w przemyśle hutniczym, wę­
głowym, Chemicznym, energety­
cznym i w innych gałęziach go­
spodarki. Tak więc np. w przed­
siębiorstwach Ministerstwa 
Przemysłu Hutniczego' trwały 
w dalszym ciągu prace nad au­
tomatyzacją reżimu cieplnego 
wielkich pieców i pieców mar- 
tenowskich. Nastąpił dalszy roz-

sunku do 1952 roku. W porów­
naniu z 1952 rokiem zwiększy­
ły się inwestycje w hutnictwie 
żelaza i metali nieżelaznych, w 
elektrowniach, w przemyśle bu­
dowy maszyn, w przemyśle 
opalowym, chemicznym, leś­
nym i papierniczym, w produk-

duszów państwowych — real-; wydziału prasy w Ministerstwie 
na wartość dochodów robotni-! Spraw Zagranicznych ZSRR, 

[ków i urzędników w przeliczę- j L. F. Iljiczew, umożliwi! prasie 
[niu na jedną osobę pracującą zagranicznej zwiedzenie siedzi- 
1 zwiększyła się w ciągu roku o by Wysokiego Komisarza ra-

Inwestycje w budownictwie I przeszło 13 proc. 
dla celów kulturalnych i byto- j , , .
wvch zwiększyły się o 22 proc. i , ' nwes,)ycJe w państwowym 

■ -—  • - - - - -  - 1 budownictwiew 1953 roku. W ubiegłym roku 
dokonano znacznej pracy w za­
kresie budowy szkół, szpitali 
i poliklinik, domów wypoczyn- i 
kowych, sanatoriów, żłobków i 

przedszkoli, obozów pionier-1

dzieckiego a przede wszystkim 
przepięknej sali lustrzanej, w 
której obradować będą czterej 
ministrowie.

Budynek [siedziby Wysokiego 
Komisarza został zbudowany 
w latach 1950/51 i uważany jest 
przez architektów za jedną z

skich, instytucji widowiskó-1 drugim półroczu, znacznie najbardziej reprezentacyjnych 
wych oraz innvch instytucji I wzrosły dochody chłopów. j budowli w_ Berlinie. Wszystkie

cj, materiałów budowlanych ¡[kulturalnych i socjalno- usługo- [ Dzięki realizacji szeregu za- T b u d iw y  'te g r^ ^ rz y m iS o  
gałęziach ciężkiego [ wych. ¡rządzeń, zmierzających do ma- j gmachu '̂  ? o,brzym,ego

mieszkaniowym 
zwiększyły się‘w 1953 r. o 11 
proc. Zbudowano domy o ogól­
nej powierzchni przeszło 28 mi­
lionów metrów kwadratowych.

W 1953 r., a zwłaszcza w

w innych 
przemysłu.

wój przodujących procesów tech [ gtw îw^^w* budowntctvvi*e przed- ! Jednakże plan inwestycji l o ł c h o S w '3 S i 5 Weg? czas“ ze Związku Ra
nologicznych, zwiększających siębiorstw przemysłu lekkiego  ̂° d,dama do uzytku pro--chozow 1 kołchoźników. , a k l ^ - . i —1 • * * . r o r1l5krvin\;ph u; rrncnnnurro nawydajność agregatów hutni 
czych. Opanowano produkcję 
znacznej liczby nowych gatun­
ków stali, stopów metali żelaz­
nych i nieżelaznych jak rów­
nież nowych profilów wyrobów 
walcowanych.

W kopalniach Ministerstwa

i spożywczego, dokonane dukcyjnych w gospodarce na-
kołchoźników,  ̂ jak | dzieckiego.

¡ również zarządzeń w dziedzi-
ciągu roku. byl, o 8 proc. wyz” ! j £  J»? ' f f i  ' » . ¿ i * ! schody, oloczo
sze od inwestycji roku poprzed- ! wykonany. zwTaśzTza “w zakre- i dV >»chbzów i kołchoźników ! ne malachitowymi kolumnami

1 - - - • i..........• ... i. zwiekszviv sir
niego, przy czym w drugim! 
półroczu zwiększyły się one o 10 
proc. w porównaniu z analo­
gicznym okresem 1952 roku. 
W 1953 roku oddano do użytku 
około 300 nowych państwo-

s.e niektórych"*~wymien tonych i zwiększyły się w 1953 r. o prze- Powadzą do wnętrza głównej 
w komunikacie ministerstw. !sz 0 13 miliardów rubli.

Przemysłu Węglowego kenty-
nuowa no prace nad, mechamza-1 nia artykujów powszechnego 
cją najbardziej pracochłonnych [ uzytku. Inwestycje w hudow- 
procesów wydobywania węgla.; nićtwie przedsiębiorstw handlo- 
Zakres prac zmechanizowanych j wych zwiększyły się w ¡953 ro- 
zwiększył się w 1953 rokit w [ ku o 35 proc., przy czym w dru- 
porównaniti z 1952 rokiem w la- [ gim półroczu — o 48 proc. 
dowaniu węgla na ścianach —
0 18 proc., w ładowaniu węgla
1 kamieni w toku podstawowych 
prac przygotowawczych — o 
17 proc. W dalszym ciągu wpro­
wadzano nowe rodzaje obudowy 
wyrobisk przygotowawczych, 
i przodków wybierania. Liczba 
wyrobisk przygotowawczych, 
w których zastosowano metalo­
wą obudowę i filary żelbetono­
we, zwiększyła się o 36 proc. w 
porównaniu z 1952 rokiem.

Stopień uzbrojenia w energię 
elektryczną w przemyśle w prze­
liczeniu na jednego robotnika 
zwiększył się w 1953 roku o 7 
procent w porównaniu z 1952 
rekiem.

We wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej wzmogła 
się aktywność mas pracujących 
w dziedzinie wynalazczości i ra­
cjonalizacji. Liczba wynalaz­
ków, usprawnień technicznych i 
wniosków racjonalizatorskich, 
wprowadzonych w 1953 r. do 
przemysłu, budownictwa i tran­
sportu wyniosła ponad 850.000.

IV. ROLNICTWO

Obszar zasiewów w 1953 ro- j kołchozach i sowchozach w 
ku zwiększył się w porównaniu j krótszym i bardziej odpowied- 
s rokiem 1952 o 1.400 tys. ha, | nim ze względów agrotechnicz 
przy czym obszar zasiewów naj- nych czasie aniżeli w latach u- 
cenniejszej rośliny zbożowej — ¡biegłych.
pszenicy wzrósł o 2 miliony! Wzrosł technicznego wyposa- 
hektarow. Zwiększył s.f row- żenia roInictwa % mo| | iwi, 
n.ez obszar zasiewów buraka ; zwięks2enie stopnia mechaniza- 
cukrowego, roślin oleistych, [ cji rolx5t rolnych w ko)chozach 
ziemniaka, warzyw, a także oh- sowchozach. ośrodki maszyno­

wo-traktorowe wykonały w 1953 
roku o 17 proc. więcej robót

Organizacje budowlane o- L ^ T  °  ■ , • ‘i T kah
trzymały w 1953 roku znaczną j £?czne,& r?vscl dz,?kl dokona- 
ilość wysokodajnych maszyn panstw°-
m&anizmów. Tabor koparek Wydl Cen detalicznych.
zw|kszyl się o 23 procent w! Chłopi, podobnie jak robotni- 
porównaniu z 1952 rokiem, bul- cy i urzędnicy, otrzymywali bez- 
dożerów — o 18 procent, dźwi- i płatną pomoc lekarską, bezpłat- 
gów wieżowych — o przeszło j ne nauczanie, stypendia dla u- 
40 procent; znacznie zwiększy! czących się, zapomogi dia ro- 
się również tabor innych ma-i dżin wielodzietnych i kobiet sa- 
szyn i mechanizmów budowla- motnych oraz inne wypłaty i 
nych. ulgi. Rozmiary powyższych wy­

płat i ulg dla chłopów z fundu- 
VII. ROZWÓJ HANDLU WEWNĘTRZNEGO !szów Państwowych zwiększyły

I ZAGRANICZNEGO J m19f h;r- ,w Porównaniu zrokiem ubiegłym, z uwzgięd-
miastach, osiedlach robotni- nieniem zniżki cen — o 14 proc. 
czych i miejscowościach wiej-i o  wzroście dochodów chlo. 
Sl<iIcń; Ipów świadczy również fakt, że

Jednakże pop\t na niektóre ^  1953 r. zbudowano na wsi 
artykuły jest zaspokojony wi przeszło 400 tysięcv nowych 
niedostatecznym stopniu. Orga- domów mieszkalnych, 
nizacje handlowe słabo stu-;
diują popyt i popełniają błędy! Ludność ZSRR otrzymała w 
w dystrybucji i dowozie towa- 1953 r. ogółem z budżetu pań- 
rów. | stwowego w związku ze zwięk-

W 1953 roku zwiększyła sięjszeniem wydatków państwo- 
sprzedaż artykułów rolnych na [ wych na cele społeczno-kultu- 
rynkach kołchozowych. Cenylralne, wydatkami budżetu /. ty- 
artykułów rolnych na rynkach j tułu zniż,ki cen detalicznych, i 
kołchozowych obniżyły się. i innymi wydatkami zmierzają­

cymi do podniesienia dobroby-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)
sali. Pierwsza sala tzw. kopu­
łowa o wysokości 20 m jest ca­
ła wykładana rozmaitymi ga­
tunkami marmuru, sprowadzo­
nego z różnych stron Związku 
Radzieckiego. Posadzki są arty­
stycznie układane w najprzeróż­
niejsze mozaiki.

W sali kopułowej zamiast 
okna widzimy olbrzymich roz­
miarów witraż, przedstawiający 
Spaską Wieżę na Kremlu. Wi­
traż ten wywiera olbrzymie 
wrażenie, zwłaszcza wieczorem 
w świetle kryształowych kande­
labrów. Po lewej stronie sali 
kopułowej znajduje się sala lu­
strzana, w której stoi okrągły 
wielki stół i trzy rzędy krzeseł.
Tutaj obradować będą ministro­
wie czterech mocarstw. Po pra 
wej stronie znajduje się tzw, 
sala kryształowa, gdzie urzą­
dzony został bufet. Od sali tej 
prowadzą mahoniowe drzwi do 
pokojów poszczególnych dele­
gacji.

W sali lustrzanej, gdzie od­
bywać się będą obrady, na śród. 
ku stołu widzimy małe propor­
czyki czterech mocarstw. Kan­
delabry wydają tyle światła, że 
w sali jest jasno jak w dzień.
Widok urządzeń zachwyca oko 
każdego znawcy sztuki i arty­
stycznego rzemiosła.
_ W związku z przeniesieniem 

siedziby konferencji do budyn­
ku Wysokiego Komisarza ZSRR, 
przeniesiony został również o-

sprowadzone zostały

środek prasowy, który mieści 
się obecnie przy Placu Thnel- 
mannn. Ośrodek ten w porówna­
niu z zachodnim Rathreiner- 
haus jest wygodniejszy i znacz­
nie lepiej przystosowany do 
potrzeb pracy sprawozdawczej. 
Na miejscu są agencje fotogra­
ficzne oraz obsługa dalekopi­
sowa. Dziennikarze zachodni, a 
zwłaszcza amerykańscy, którzy 
'w_ pierwszych dniach; konferen­
cji usiłowali bagateliźować wy­
siłek rządu NRD na odcinku po­
mocy dla prasy, pieją obecnie 
hymny pochwalne dla spraw­
ności i dobrej organizacji o- 
środka prasowego.

Obecny. tydzień obrad Wiel­
kiej Czwórki, który rozpoczyna 
się w poniedziałek pod prze­
wodnictwem ministra Mołoto- 
wa, ściąga uwagę całego świata 
na demokratyczny sektor Berli­
na Liczni dziennikarze z za­
chodniej Europy, po zwiedze­
niu sektora z niekłamanym u- 
znaniem przyznają sukcesy, ja­
kie'osiągnęła Niemiecka Re­
publika Demokratyczna w 
odbudowie i w podniesieniu 
stopy życiowej jej mieszkań­
ców. Nie wiadomo tylko czy to 
uznanie znajdzie wyraz w ko­
respondencjach tych dziennika­
rzy, a jeżeli tak — to czy ko­
respondencje owe zo-staną wy­
drukowane.

MARIAN PODKOWINSKI

W 1953 roku trwał dalszy 
rozwój handiu radzieckiego. 
Wykonano z nadwyżką ustalo­
ny na rok 1953 plan detalicz­
nego obrotu towarów.

Na gruncie poważnych suk­
cesów osiągniętych w rozwoju 
produkcji przemysłowej i rol­
nej, rząd dokonał z dniem I 
kwietnia 1953 roku nowej — 
szóstej z kolei po zniesie­
niu systemu kartkowego — 
obniżki państwowych cen de­
talicznych artykułów żywno­
ściowych i przemysłowych. No­
wa obniżka cen przyczyniła się W dziedzinie handlu zngra-
do dalszego umocnienia rubla j nicznego Związek Radziecki w 
radzieckiego i do poważnego| 1953 roku podobnie jak w la- 
podniesienia stopy życiowej taeh poprzednich w dalszym 
ludności ZSRR. ciągu rozszerza! stosunki go-

szar zbiorów traw wieloletnich 
i innych roślin. Mimo ¡ż w 
szeregu okręgów ZSRR warun­
ki meteorologiczne były nieko­
rzystne, faktyczne zbiory zbóż 
w 1953 roku są niemal równe 
faktycznym zbiorom 1952 roku. 
W porównaniu z 1952 rokiem

rolnych w kołchozach aniżeli w 
roku 1952. W roku ubiegłym 
ośrodki maszynowo-traktorowe 
wykonały swoim taborem trak­
torów i maszyn przeszło 80

.  ,  , ,  i proc. wszystkich podstawowych
zwiększyły się faktyczne zb.o [ prac polovvych w ko)chozach. 
ry bawełnv, buraka cukrowego, 0rka wiosenna j ¡esienna w 
słonecznika, warzyw_ i upraw ko,chozach zostafa le caj. 
basztanowych. Ziemniaków ze- kowicie zmechanizowana, siew
brano w przybliżeniu tyleż, co 
w roku 1952.

Zgodnie z uchwalą wrześnio­
wego plenum KC KPZR „W 
sprawie środków zmierzających 
do dalszego rozwoju rolnictwa 
w ZSRR“, już w 1953 roku u- 
dzielono rolnictwu znacznej po­
mocy,

W 1953 roku wzrosła i umoc­
niła się materiałowo —■ tech­
niczna baza rolnictwa. W roku 
ubiegłym rolnictwo otrzymało 
139 tys. traktorów (w przeli­
czeniu na traktory o mocy 15 
KM), 18 tys. traktorów do u- 
prawy międzyrzędowej, 41 tys 
kombajnów zbożowych, w tym 
22 tys kombajnów samobież­
nych, 69 tys. samochodów cię 
żarowycłi i ponad 2 miliony na­
rzędzi do uprawy ziemi, siew- 
ników, maszyn do sprzętu i in 
nych maszyn rolniczych, jak 
również maszyn i urządzeń dla 
ferm hodowlanych. W roku 1953 
kołchozy i sowchozy otrzymały 
ponad 6 milionów ton nawozów 
sztucznych, czyli o 15 proc. 
więcej aniżeli w roku ubiegłym. 
Prace jesienne związane z sie­
wem ozimin i przygotowaniem 
gleby pod zasiew upraw jarych 
^  1954 r. przeprowadzono w

ozimin jest zmechanizowany w 
93 proc., siew jarych — w 83 
proc.

W kołchozach i sowchozach 
stosowano na szerszą niż do­
tychczas Skalę energię elektrycz­
ną do mechanizacji pracochłon­
nych procesów produkcyjnych 
w uprawie roli i w fermach ho­
dowlanych.

Pogłowie zwierząt gospodar­
skich, stanowiących własność 
społeczną w kołchozach było 
według stanu na dzień 1 paź­
dziernika 1953 r. większe ani­
żeli 1 października 1952 r., a 
mianowicie krów o 8 proc. wię­
cej, owiec — o 9 proc. i trzody 
chlewnej — o 10 proc. Pogło­
wie zwierząt gospodarskich w 
sowchozach zwiększyło się w 
okresie od 1 października 1952 
r. do I października 1953 r. jak 
następuje: krów o 9 proc. wię­
cej, owiec — o ! 1 proc. i trzo­
dy chlewnej — o 8 proc.

W celu wzmożenia pomocy a- 
grotechnicznej i zootechnicznej 
dla kołchozów skierowano do 
końca 1953 r. do ośrodków ma­
szynowo traktorowych dla ob 
sługi kołchozów przeszło 100 
tys. agronomów i zootechników.

W 1953 roku rząd podjął 
kroki w kierunku zwiększenia 
zasobów towarowych przezna­
czonych do sprzedaży, w wyni­
ku czego organizacje handlo­
we otrzymały dodatkowo w 
okresie kwiecień — grudzień 
artykuły powszechnego użytku 
wartości 33 miliardów rubli, 
oprócz towarów wartości 312 
miliardów rubli przeznaczo­
nych do sprzedaży na okres 
kwiecień — grudzień 1953 r. 
Sprzedaż towarów zwiększyła

spodarcze z zagranicą. W cią­
gu 1953 r. Związek Radziecki 
utrzymywał stosunki handlo­
we z 51 państwami, przy czym 
z 25 państwami wymiana han­
dlowa odbywała się na podsta­
wie rocznych i wieloletnich u- 
kładów handlowych. Po raz 
pierwszy w okresie powojen­
nym zawarte zostały układy 
handlowe z Indiami, Francją, 
Argentyną, Grecją i Islandią.

Obroty *ra dzieckiego handlu 
zagranicznego wzrosły do 23

się w 1953 roku znacznie w j miliardów rubli wobec 20,8 mi
z 1952 rokiem, 
wzrosła sprzedaż 

i

porównaniu 
przy czym
towarów lepszych gatunków 
wyższej jakości.

W ciągu 1953 roku sprzeda­
no (w cenach porównywal­
nych) w sieci handlu państwo­
wego i spółdzielczego o 21 j 
procent więcej towarów, ani­
żeli w 1952 roku, przy czym 
w drugim półroczu — o 26 
procent więcej, aniżeli w ana­
logicznym okresie 1952 r.

W 1953 roku rozszerzono w 
dalszym ciągu sieć handlu pań­
stwowego i spółdzielczego. W 
ciągu roku otwarto około 6 tys. 
sklepów. Znacznie zwiększyła 
się sieć sklepów specjalnych w

Ilarda rubli w roku 1952, tj.j

tu mas pracujących — 195
miliardów rubli wobec, 147 mi­
liardów rubli w 1952 r. Rów­
nocześnie ze swych osobistych 
dochodów ludzie pracy wnieśli 
do budżetu w postaci podatków 
i opłat oraz z tytułu subskryp­
cji pożyczek 65 miliardów ru­
bli, czyli o 21 miliardów rubli 
mniej niż w roku ubiegłym. W 
ten sposób w 1953 r. robotni­
cy, kołchoźnicy i urzędnicy o- 
trzymali z budżetu o 130" mi­
liardów rubli więcej niż wnie­
śli do budżetu ze swych osobi­
stych dochodów, wobec 61 mi­
liardów rubli w 1952 r.

Dzięki wzrostowi dochodów 
pieniężnych znacznie zwiększy-

Niemcy powinny być państwem zjednoczonym i suwerennym 
demokratycznym i pokojowym

Memorandum r/ądu NRD do konfereneji czterech

„ i 1 procent, przy tvm obroty '-v usi? wk,ad>' ludności w ka- 
handlu zagranicznego (w c e - ifac,h oszczędności PrzyrostI I ( i  i 1 VI I L4 l / U C I  O l l I Ł Ł i n . t W  \ 'V I . . . .  , ,  ,  -

nach porównywalnych) były w i ^ , * d™  »  1953 WV ----  - • ■ nosił 12 miliardów rubli wo­
bec 4,5 miliarda rubli przyro­
stu wkładów w 1952 r.

Wskutek wzrostu real­
nej wartości plac robotników i 
urzędników oraz zwiększenia 
dochodów chłopów, ogólna su­
ma dochodów robotników, u- 
rzędników i chłopów w 1953 r. 
zwiększyła się w porównaniu

1953 roku prawie czterokrotnie 
większe, aniżeli w okresie 
przedwojennym.

Równolegle z dalszym zwięk­
szeniem wymiany "handlowej 
między Związkiem Radzieckim 
i krajami obozu demokratycz­
nego zwiększyła się znacznie 
wymiana handlowa z szere­
giem krajów Europy zachód

(f) BERLIN (PAP). Jak już 
donosiliśmy, rząd NRD przeka­
zał konferencji czterech mini­
strów spraw zagranicznych me­
morandum, w którym przedsta­
wił swe stanowisko wobec spra­
wy pokojowego, rozwiązania 
problemu niemieckiego.

W końcowym, dziewiątym 
rozdziale memorandum podaje 
następujące propozycje rządu 
NRD skierowane do konferencji 
czterech ministrów spraw za­
granicznych:

1. Jeszcze w roku 1954 ra- 
leży zwołać konferencję wszv ,t- 
kich państw, których siły zbroj­
ne uczestniczyły w wojnie z 
Niemcami, w celu rozpatrzenia 
sprawy traktatu pokojowego z 
Niemcami. W konferencji tej 
powinni wziąć udział przedsta­
wiciele tymczasowego rządu o- 
gólnoniemieckiego. Reprezen­
tanci czterech wielkich mo­
carstw przy:. wspóldziaJarUu 
tymczasowego rządu ogólno- 
niemieckiego opracowaliby pro­
jekt Traktatu pokojowego, który 
zostałby przedstawiony konfe- 
Yencji ministrów. W interesie 
niezawisłości narodowej oraz 
demokratycznego i pokojowego 
rozwoju Niemiec konieczne jest, 
aby Niemcy nie były związane 
żadnymi układami militarnymi 
i by wobec tego układy z Bonn 
I Paryża zostały unieważnione.

2. Tymczasowy rząd ogólno 
niemiecki, który utworzony bę­
dzie przez samych Niemców za 
pośrednictwem parlamentów o- 
bu części Niemiec oraz z udzia­
łem stronnictw i organizacji de­
mokratycznych, będzie miał za 
zadanie przygotowanie i prze­
prowadzenie powszechnych, 
wolnych, tajnych, demokratycz­
nych wyborów ogólnoniemiec- 
kich do Zgromadzenia Narodo­
wego. Zgodnie z postanowie­
niami układu poczdamskiego, 
tymczasowy rząd ogólnonie- 
miecki będzie popierany przez 
cztery wielkie mocarstwa.

3. Najpóźniej po upływie ro­
ku od zawarcia traktatu poko-

jowego z Niemcami wszystkie 
wojska okupacyjne mają opu­
ścić Niemcy, a wszystkie obce 
bazy wojskowe w Niemczech 
mają być zlikwidowane.

4. Aż do chwili zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi nie wolno tworzyć żadnych 
wojskowych niemieckich sił 
zbrojnych ani też uzbrajać Nie­
miec dla celów wojskowych.

5. Obywatele niemieccy nic 
mogą pełnić służby, ani też w 
jakiejkolwiek formie pracować 
w obcych organizacjach mili­
tarnych lub pólmiiitarnych, na­
wet gdyby organizacje te znaj­
dowały się na terytorium nie­
mieckim.

6. W Niemczech nie wolno 
będzie prowadzić badań nad 
bronią masowej zagłady, jak 
broń atomowa i bakteriologicz­
na, ani też produkować jej; 
broń taka nie może również 
znajdować- się.-.- na terytorium 
Niemiec.

Następnie rząd NRD propo­
nuje wprowadzenie pewnych ulg 
finansowych.

Memorandum stwierdza, że 
zdaniem rządu NRD traktat po­
kojowy z Niemcami powinien 
opierać się na następujących 
zasadach:

Niemcy mają być państwem 
zjednoczonym i suwerennym. 
Niemcom umożliwi się nawiąza­
nie normalnych stosunków z in­
nymi państwami. Zagwaranto­
wane będzie równouprawnienie 
Niemiec. Sygnatariusze traktatu 
pokojowego poprą kandydaturę 
Niemiec do ONZ. W ciągu ro­
ku od chwili zawarcia traktatu 
pokojowego wszystkie siły 
zbrojne mocarstw okupacyjnych

mają być wycofane z Niemiec. 
W tym samym.ćzasie zlikwido­
wane być powinny wszystkie 
obce bazy wojskowe w Niem­
czech. Niemcy gwarantują 
swym obywatelom b^z względu 
na rasę, pleć, język i wyzna­
nie wszelkie podstawowe pra­
wa demokratyczne. Obywatele 
Niemiec mają . prawo zrzesza­
nia się w demokratycznych 
partiach i organizacjach. Nie­
dopuszczalne natomiast będą 
organizacje, które stawiają so­
bie za cel odebranie narodowi 
jego praw demokratycznych i 
zakłócenie pokojowych stosun­
ków między narodami. Niem­
cy zobowiązują się, że nie bę­
dą uczestniczyć w żadnych ko­
alicjach i sojuszach wojsko­
wych, skierowanych przeciwko 
któremukolwiek z państw, któ­
rego siły zbrojne brały udział 
w wojnie z Niemcami. Granice 
Niemiec odpowiadają postano­
wieniom układu poczdamskie- 
g°-

Rozwój gospodarki pokojo­
wej Niemiec nie będzie niczym 
skrępowany. Niemcy otrzymają 
prawo wystawienia niezbęd­
nych do swojej obrony narodo­
wych sił zbrojnych, jak rów­
nież prawo wytwarzania mate­
riałów koniecznych do ich 
uzbrojenia.

Memorandum podkreśla, że 
konieczne jest utworzenie tym­
czasowego rządu ogólnonie- 
mieckiego, którego głównym 
zadaniem ma być przygotowa­
nie i przeprowadzenie pow­
szechnych, wolnych, tajnych 
wyborów demokratycznych bez 
jakiejkolwiek ingerencji i kon­
troli z zewnątrz.

Fakt godny zanotowania
Alfred M. Landon — to oso- i Słowa b. gubernatora są bar- 

błstość powszechnie znana w ! dzo charakterystyczne. Tvm 
amerykańskim świecie intere- [ charaktcrystyczniejsze, ie  po-

niej, Bliskiego i Środkowego; z 1952 r. (w cenach porówny- 
Wschodu. Przy tym wachlarz! walnych) o 13 proc. 
towarów eksportowanych i im- 5 ... , , ,
portowanych uległ dalszemu! VV, rok!J 1953 w dalszym c.ą- 
rozszerzeniu ; gu trwał wzrost budownictwa

[kulturalnego i wzrastał poziom ¡30 ub. m. kierownik wydziału 
VIII. ZWIĘKSZENIE LICZBY ROBOTNIKÓW kulturalny narodu radzieckiego, j prasy Ministerstwa Spraw Za-

I URZĘDNIKÓW ORAZ WZROST WYDAJNOŚCI PRACY Komunikat podaje liczby i gramcniych ZSRR L  F. Hji-
. ! czew wydal w demokratycznym 

¡ sektorze Berlina przyjęcie dla

Przyjęcie cł!a dziennikarzy  
u L. F. Iljiczew a r

(f) BERLIN (PAP). Dnia

Liczba robotników i urzędni-; pracy w przemyśle, budowni-; ,vn:., c7kn!nirtwa w<s7vsil-irh i 
ków zatrudnionych w gospodar-ictwie i transporcie. ,, ■ . . '  ‘ dziennikarzy zagranicznych ,
ce narodowej ZSRR znacznie! W drodze indywidualno-bry- jst°Pn|. a następnie stwierdza, j radzieckich, którzy przybyli do
wzrosła i w końcu 1953 roku j gadowego nauczania i szkole- | ze w 1 J°3 r- ”y’° w ZSRR [ Berlina w związku z berlińską
wyniosła 44,8 miliona osób. j riia na kursach podniesiono" w j przeszło 380 tysięcy bibliotek j konferencją ministrów spraw

W 10^3 r rwlnhnip ; u „. I 1953 roku poziom kwalifika- ; różnego rodzaju, a ilość ksią- ; zagranicznych czterech mo-
t*0 ‘ 1 cj i i przeszkolono 7,5 miliona | żek w tych bibliotekach prze- ! carstw.

robotników i urzędników. wyższnla 1 miliard egzempla- Na Przyjęciu obecnych było
Dzięki wzrostowi techniczne- ! r7V [około 200 korespondentów pra

r., podobnie jak w 
latach poprzednich, bezrobocia 
w kraju nie byto.

W roku ubiegłym 320 tysię­
cy młodych wykwalifikowanych 
pracowników ukończyło szkoły 
rzemieślnicze, kolejowe, górni­
cze, szkoły przyzakładowe oraz 
szkoły górnictwa przemysłowe-
go i zostało skierowanych do

go wyposażenia procesu pra­
cy i podniesieniu kwalifikacji

rzy.
W roku 1953 w dalszym cią- gielskiej,

sy radzieckiej, francuskiej, an
amerykańskiej, nie-

pracowników, wydajność pracy [ gu rozszerzała się sieć szpita-1 mieckiej oraz przedstawicieli 
-  przemyśle wzrosła w 1953 r. [ li, izb porodowych, przychodni ! prasy innych krajów.
w porównaniu z 1952 r. 
6 proc., a w budownictwie 
4 proc.

a ji innych urządzeń leczniczych, j
’;jak również sanatoriów i do- | BPrlltlCZyĆy ff6 IZ10I1 s fm jij 

mów wypoczynkowych. fil"m iIV  W y ś w ie c a n iu
W roku ubiegłym przepro- j fil 11111 0 H iłlC fze 

wadzono prace w miastach, o-i (f) BERLIN (PAP). —■ We- 
jsiedlach i wiejskich ośrodkach dług doniesień prasy zaehod- 
Irejonowych w zakresie budowni. n'° - niemieckiej w Berlinie za- 

W roku ubiegłym osiągnięto i nie większej ilości towarów niżjctwa przedsiębiorstw komunał ichodnim rozpoczęło się wyświe-
................. ........ ~ 3,t ! w 1932 r- obniżono państwo ; h< wodociągów> kanalizacji, i‘la" ie ..... . f:i~ "  ~kul-1 we ceny detaliczne artykułowi, . . , ¡Hitlerze

IX. WZROST DOCHODU NARODOWEGO 
ORAZ PODNIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ 
I POZIOMU KULTURALNEGO NARODU

dalszą poprawę sytuacji matę- i w 19o2 r. obniżono państwo ,,v.,h ,.,nHoHa<mw kimlizncii itlanie faszystowskiego filmu o 
rialnej i wzrost poziomu kul-i we ceny detaliczne artykułów i , . .’ , . Hitlerze. W 10 kinach zachod-

Dzięki;1̂ ' - ^  ’ ° tel1 ld 0mT k0 ;nio-berlińskich doszło do de- 
- Ichozmkow, rozszerzenia komu- ! monstracji protestacyjnych, wo-

turalnego robotników, chłopów i powszechnego użytku.
i inteligencji.

Dochód narodowy ZSRR w 
1953 r. wzrósł w porównaniu 
z 1952 r. o 8 proc. Zwiększyła 
się część dochodu narodowego, 
aką otrzymały masy pracują 

ce na zaspokojenie swych po­
trzeb osobistych, zaś część do­
chodu narodo\ ego pozostająca 
do dyspozycji państwa — nieco 
ię zmniejszyła. Na większą 

skalę i w stosunku do znacz-

tej zniżce cen bezpośrednie ko-I
rzyści ludności jedynie w za- i nikacji tramwajowej, trolejhu- fbec czego wyświetlanie tego 
kresie handlu państwowego i ! sowej i autobusowej, w ‘zakre-i filmu musiano zawiesić. Policja 
spółdzielczego wyniosły w sto- j sie gazyfikacji i ogrzewania i aresztowała 10 osób, które bra- 
sunku rocznym 50 miliardów j domów mieszkalnych. Dużo-ły udział w demonstracjach
rubli wobec 24 miliardów rubli;
oszczędności w stosunku rocz-1 
nym, jaką uzyskała ludność po 
obniżce cen w 1952 r.

Wzrost dochodu narodowego 
i kroki podjęte przez rząd za 
pewnily dalsze zwiększenie do-

: prac przeprowadzono też w
dziedzinie brukowania i asfal­
towania ulic i placów w mia­
stach, zadrzewiania miast i 
osiedli, urządzania bulwarów, 
skwerów i parków.

I Ludność Berlina widzi w wy­
świetlaniu filmu o Hitlerze ko­
lejną prowokację władz zacho­
dnio - berlińskich w związku z 
konferencją ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw.

sów i polityki. W latach 1932-36 
byl on gubernatorem stanu Kan­
sas a w roku 1936 kandydował 
na stanowisko prezydenta z ra­
mienia partii republikańskiej. 
Landon posiada przedsiębior­
stwa naftowe w tndependance 
i Topeka a ponadto jest dyrek­
torem wielkiej firmy radiowej 
„Leavenworth Broadcasting Co“. 
Można go więc uważać za „swo­
jego cztowjeka“ z punktu wi­
dzenia amerykańskich busines­
smanów. 1 za takiego jest on 
w USA rzeczywiście uważany.

Otóż p. Landon wygłosił przed 
kilku dniami w Nowym Jorku 
przemówienie na temat stosun­
ku USA do Chin Ludowych.

„Byłoby z wielką korzyścią 
dla całego świata  — stwierdził 
on — gdyby przywódcy takiego 
kraju jak Ameryka skończyli z 
kosztowną sztywnością polityki 
zagranicznej.

...Był czas kiedy byliśmy 
znani jako naród kupców. 
W  chwili obecnej niewąt­
pliwie nie działamy w ten spo­
sób, który by potwierdzał tę ce­
chę. Odmówiłem podpisania, pe­
tycji przeciwko przyjęciu ko­
munistycznych Chin do ONZ. 
Nie jestem entuzjastą przyjęcia 
tego kraju do ONZ jednakże 
uważam, iż nie można bazować 
polityki zagranicznej na tym co 
się nam. podoba lub nie... Obe­
cnie, kiedy wśród zachodnich 
demokracji rośnie pragnienie 
prowadzenia handlu z krajami 
komunistycznymi, nie widzę

Slądy, jakie żywi on w odnie­
sieniu do stosunków amerykań- 
sko-chińskich podzielane są 
przez wieiu trzeźwiejszych 
przedstawicieli amerykańskiego 
świata politycznego. Świadczy o 
tym m. in. komentarz dzienni­
ka nowojorskiego „Wall Street 
Journal“ (z 28 ub. ni.) do prze­
mówienia Landona.

„Uwagi byłego gubernatora —  
pisze dziennik — są, naszym
zdaniem, bardzo interesujące. 
Oto człowiek szeroko znany  i 
stojący poza wszelkimi podej­
rzeniami o komunizm występu­
je za takim kierunkiem w po­
lityce zagranicznej, który jest 
sprzeczny z poglądami wielu w 
tym kraju  —  kierunkiem, w y­
rażającym  się w elastyczności 
i w  kwestii dopuszczenia komu­
nistycznych Chin do ONZ i w 
kwestii handlu z nimi".

Zarówno glos Landona jak 1 
komentarz „Wall Street Jour­
nal“ wskazują, że oficjalna po­
lityka amerykańska wobec Chin, 
polegająca na próbie ignorowa­
nia faktów, spotyka się z opo­
rem nawet wśród tych, którzy 
są dość blisko związani z kola­
mi rządzącymi USA. Tacy lu­
dzie jak Landon, nie kryjąc 
bynajmniej swej niechęci do 
państw obozu pokoju, uważają 
jednak, że realistyczna ocena 
układu sil politycznych nakazu­
je nawiązanie i rozszerzenie 
stosunków z tymi krajami. Wi­
dzą oni równocześnie, te żadne

praktycznej możliwości ograni- j zakazy nie są w stanie prze­
czenia tego handlu... Nie wyda- ! szkodzić w rozszerzaniu wymia­

ny handlowej między krajami 
kapitalistycznymi a krajami obo­
zu demokratycznego. Jest to 
fakt godny zanotowania, szcze­
gólnie na tle konferencji ber­
lińskiej 1 dyskusji jaka się na 
jej forum odbywała w sprawie 

munistycznego. W gruncie rze- \ «opuszczenia Chin Ludowych do 
czy nie mam wątpliwości co do | wspólnej odpowiedzialności za 
tego, że handel ten będzie się j *osy pokoju na świecie. 
rozszerzał“. J b. Z,

}ę r m  się sensowne utrzymywa 
nie zakazu wszelkiego eksportu 
do Chin komunistycznych w 
czasie, gdy reszta wolnego świa­
ta (czytaj krajów kapitalistycz­
nych — red.) wywozi najróż­
niejsze towary do świata ko-
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U  lat temu toczyła się ip Stalingradzie największa  bitwa w dziejach, zakończona zwycięstwem  
Armii Radzieckiej nad wojskami hitlerowskimi. Zwycięstwo to było punktem zwrotnym  
w wojnie i zapoczątkowało wyzwolenie okupowanych terenów ZSRR i krajów Europy jęczą­
cych pod jarzmem Hitlera. W swym zwycięskim marszu Armia Radziecka i walczące przy 
jej boku jednostki Wojska Polskiego wyzwoliły Polskę. Z tym  samym bohaterstwem z ja­
kim ludzie radzieccy bronili Stalingradu, odbudowali oni miasto z gruzów, czyniąc je jeszcze 
piękniejszym niż było. Ta nowa szeroka ulica, którą widzimy na zdjęciu, nazywa się Ulicą 

Pokoju. Nazwa ta symbolizuje zwycięstwo sił pokoju nad siłami wojny

Ulica Pekajn w  Stalingradzie

Dobrze przygotować GOM-y do akcji siewnej
ZIELONA GÓRA (kor. w?.). iw powiecie Krosno Odrzańskie

.Już w listopadzie ub. roku od­
było się posiedzenie Komitetu 
Gminnego w Nowogrodzie Bo­
brzańskim w pow. Nowa Sól w 
sprawie przygotowań do wio­
sennej akcji siewnej. Zapadła 
wówczas decyzja, że niezwłocz­
nie należy przystąpić do remon­
tu maszyn GÓM. Uchwala KG 
nie pozostała na papierze. Pre­
zydium GRN dopilnowało, by 
wszystkie maszyny i narzędzia 
uprawowa były na czas ściąg­
nięte do GOM.

Od czasu do czasu zaglą­
dali do GOM przewodniczący 
Prezydium GRN i sekretarz KG, 
interesowali się przebiegiem re­
montów'. A rezultat? W pierw­
szych dniach stycznia GOM No­
wogród zameldował o całkowi­
tej gotowości do wiosennej 
akcji siewnej.

Przykład ten nie jest bynaj­
mniej * odosobniony. Wszędzie 
tam, gdzie sprawą przygoto­
wań GOM-ów interesują się 
prezydia rad narodowych, ko­
mitety partyjne i POM-y, re­
monty przebiegają sprawnie. 
Nie. jest dziełem przypadku, że

w szeregu GOM-ów, a in. m. w 
Lubsku, Lubiatowb, Bobrowi­
cach i Krośnie remonty maszyn 
i narzędzi uprawowych Są już 
na ukończeniu.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
w niektórych powiatach remon. 
ty maszyn w GOM-ach przebie­
gają ślamazarnie. Np. w pow. 
Rzepin są takie GOM-y jak 
Górzyca, Boczów, Słubice, któ­
re dopiero teraz rozpoczynają 
remont maszyn. Kierownicy 
bowiem tych GOM-ów n e  
ściągnęli na czas maszyn z 
gromad. Jeszcze gorzej jest w 
GOM-ach znajdujących się w 
rejonie POM Kisiel in (pow. 
Zielona Góra). Dyrekcja ki- 
Bielińskiego POM-u dopuściła 
do tego, że maszyny i narzę­
dzia uprawowe GÓM wciąż 
jeszcze znajdują się w groma­
dach. Co więcej —- niektóre z 
nich znajdują się jeszcze w 
polu.

21e jest również z remontem 
maszyn w GOM-ach powiatu 
Żagań. Np. w GOM-ie Wito- 
szyn na stan 10 siewników 
zbożowych wyremontowano do.

I tychczas zaledwie 3, i to w do- 
j datku niedbale. Podobna sytua- 
■cja istnieje w GOM Brzezioe 
I w pow. zielonogórskim.
J  Szereg komitetów gminnych 
I i wydziałów politycznych PÓM 
| zupełnie zaniedbało pracę po- 
j lityczną wśród załóg GOM.
I Wyrazetn tego jest fakt, że 
¡członkowie partii pracujący 
j w GOM-ach nie wiadomo dła- 
1 czego nadal należą do organi- 
| zacji partyjnych przy gmin- 
|nych spółdzielniach, które spraw 
| GOM-owskich nie omawiają na 
I swoich zebraniach. Tak jest 
m. in. w GOM Lubrza (pow. 
Świebodzin) oraz w niektórych 
GOM-ach powiatu wschow- 
skiego. Szereg komitetów 
gminnych w powiecie Żagań 
od roku nie omawiały na swo­
ich posiedzeniach spraw GOM- 
owskich.

Z faktów tych powinny wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski 
zarówno prezydia rad narodo­
wych, POM-y, jak i komitety 
powiatowe województwa zieio- 
nogórskiego.

(sp)

S p ra w n ie  p rz e b ie g a  p ra c a  komisji rozliczeniow ych  
w  pow . m iechowskim

KRAKÓW (Kor. wł.). Ostat­
nio dużą aktywność rozwijają 
komisje rozliczeniowe w powie­
cie miechowskim, dokonując 
rozliczeń z chłopami, zalegają­
cymi w odstawach zboża.

Komisje rozpatrują i załat­
wiają podania i odwołania, któ­
re dotychczas nie zostały jesz­
cze załatwione.

I tak gminna komisja w Ra­
cławicach rozpatrzyła już 126

spraw na ogólną liczbę 320 go­
spodarstw zalegających z od­
stawą.

Komisja, działająca na tere­
nie gromady Gołcza załatwiła 
już 283 sprawy (z 402).

Komisje rozliczeniowe wspól­
nie z aktywem gromadzkim 
przeprowadzają indywidualne 
rozmowy z chłopami, mającymi 
jeszcze zaległości. W rezultacie 
tych rozmów wielu chłopów zo­

bowiązuje się natychmiast ure­
gulować swój dług wobec pań- 

[stwa. Tak było m. in. z S. Mo 
| lenią i B. Brzeszczem z Racła­
wic, z Molendą z Miroszowa i 
innymi.

Komisje biorąc pod uwagę 
rzeczywisty stan zalegających z 
dostawami gospodarstw uma­
rzają w uzasadnionych wypad­
kach całkowicie lub częściowo 
zaległości. (m)

Konserwacje i remonty 1.000 samochodów prowadzić będzie 
stacja technicznej nbsłutji samochodów w Łodzi

(a) W Łodzi powstaje pla 
cówka technicznej obsługi sa­
mochodów — stacja TOS. Pla­
cówka ta prowadzić będzie sy­
stematycznie bieżącą konserwa­
cję, remonty i naprawy średnie 
ok. 1.000 samochodów, zarowno 
osobowych jak ciężarowych. Bę. 
dzie ona oddana do użytku jesz­
cze w roku bież.

Wielka hala napraw składa 
ęię z 2 skrzydeł bocznych, 
gdzie urządzone będą kanały 
obsługowo - naprawcze, w jed­

nym skrzydle dla samochodów 
ciężarowych, W drugim — dla 
samochodów osobowych. W hali 
znajdą pomieszczenie również 
warsztaty mechaniczne, warsz­
taty monterów precyzyjnych i 
spawaczy, magazyn części za­
miennych itd.

Budynek gospodarczy stacji 
pomieści kotłownię, transforma- 
tornię, kanały mycia i smarowa­
nia samochodów, wulkanizator 
nię, lakiernię itd. W budynku 
administracyjnym znajdzie się

biuro stacji, stołówka pracow­
nicza oraz świetlica z czytelnią.

Pracownicy stacji będą mieli 
dobre warunki pracy. Zastoso­
wanie urządzeń klimatyzacyj­
nych zapewni w hali utrzyma­
nie w każdej porze roku nale­
żytej temperatury oraz wenty­
lację pomieszczeń. Centralne 
ogrzewanie, światło jarzeniowe 
oraz inne udoskonalenia pozwo­
lą załodze stacji pracować jak 
najwygodniej i jak najwydaj­
niej. (PAP)

P od  ostrym  kątem

Administracja, hierarchia, subordynacja
y uprzedzająco serdecznej, 
zliwej, przyjaznej, więcej — 
rost tkliwej atmosferze u- 
wa to spotkanie. Taka przy- 
ń kwitnie w tym kolekty-

est coś wzruszającego w 
jrzeniach jakie wymieniają 
;dzy sobą przewodniczący 
nisji (z-ca rektora i#  
ninistracyjnych MyzszęJ
toiy Rolniczej w Poznaniu),
loszczególnymi członkami ko- 
iji (kwestorem, personalnym, 
równikiem gospodarczym, We­
rnikiem zaopatrzenia). Kazue 
ych spojrzeń mówi: ja wias- 

rnyśle tak samo, Jak wy o- 
yatelu przewodniczący, J» 
tern tego samego zdania, j“ 
ażam nie inaczej, tylko tak, 
ipka w kropkę.
Ho mają rozdzielić premie
sdzy pracowników; premie
IV kwartał ub. roku. Po to 
lśnię się tu zebrali. Komisja.

tylko patrzcie. Zaledwie za 
to się zebranie i już wszy»«
; jeden mąż wysuwają pier- 
teeo kandydata: tu — Pr/e 
dniczącego komisji, w pracy 
zwierzchnika. Żadnych sprze 
rów, wątpliwości. Skąd. 
ednomyślność jest wprost 
czulająca, gortiwość i  jaką 
isadnlają tę decyzję ■
>czu wyciska. W takiej żyW 
ludzie przyjaźni. Proszę.
Jczucie to pogłębia się jesz 
■ w toku tego posiedzenia, 
iwo przestało skrzypieć pio- 

którym wpisana została do 
itokóiu pierwsza, »0 0 -ziotowa

premia pod nazwisklęm z-cy re­
ktora, kiedy on sam z kolei rzu­
ca następną propozycję:

— Kwestor, Koniecznie pre­
mia.

Kwestor opuszcza oczy, aby 
nie widzieć jak reszta człon­
ków komisji składa ręce do o- 
klasków.

Zebranie przebiega gładko, 
ślicznie, hierarchicznie. Kwesto­
rowi — 408 zi.

Teraz kwestor prosi o glos.
— Znamy wszyscy pracę kie­

rownika personalnego, jego nie­
zrównaną...

Nikt nie oponuje Wszystkich 
ogarnia entuzjazm. Jedni przez 
drugich akceptują patrząc tylko 
kącikiem oka, czy personalny 
dostrzega.

Na liście — trzecie nazwisko
I trzecia pozycja: 400 zł.

Podanej sztafety personalny 
nie oddal w zic ręce. Bynaj­
mniej, Zna się na tym co wypa­
da l jak trzeba.

— Tu obecny — zaczął — kie­
rownik gospodarczy, też, przy­
znamy to chyba, pracował bar­
dzo ofiarnie.

Wszystkie oczy zwracają stę 
w stronę kierownika gospodar­
czego, wszystkie spojrzenia mó­
wią: tak. Tyle w nich ciepła, 
serdeczności.

Kierownik gospodarczy, który 
okazał się w hierarchii służbo­
wej tylko o 50 zl „tańszy“ od 
kierownika personalnego <350 zł 
premii) rozczulony tym uzna­
niem rozejrzał się z niepokojem. 
Teraz przecież kolej na niego.

Jest! Pozostał jeszcze kierow­
nik zaopatrzenia.

— Ja uważam, że...
Kierownik zaopatrzenia też

do*vtał premię. Wśród zebranych 
członków komisji nic było już 
ani jednej osoby nicnagrodzo- 
nej. ,

Teraz jak gdyby przygasi ten 
żar serdeczności i wzajemnej 
admiracji. Przewodniczący na­
wet ziewnął, na co skwapliwie 
pozwolili sobie i pozostali człon­
kowie komisji.

— Ile tam jeszcze zostało?
Wymieniona suma nie była

już zbyt wielka, a ilość ludzi, 
których należałoby nagrodzić 
— znaczna, wobec czego wszys­
cy (znów jak najzgodniej) po­
stanowili oszczędniej posługi­
wać się pieniędzmi.

Padały nazwiska z listy pra­
cowników administracyjnych 

; Wyższej Szkoły Rolniczej. Szyb- 
j ko zapadały decyzje: 
i — Sto... sto... dwieście... sto... 
| dwieście... sto... sto... sto... 
i Zebranie szybko się zakończy- 
| ło. I byłoby zapomniane, bo na- 
| wet decyzji komisji nie ogłoszo­
no, bo nie wzięli w niej udzia­
łu ani przedstawicie! rady za­
kładowej, ani organizacji par­
tyjnej. Słowem — kamień w 
wodę.

Kamień w wodę i kamień w 
wodzie. Premie zostały wypła­
cone. Ale — jak wiadomo — od 
„kamienia w wodę“ długo i da­
leko rozchodzą się po wodzie 
kręgi.

Oto — dowód. (wik)

250 gazowni 
pracuje w całym kraju

(f) 250 gazowni, tzn. prawie 
dwukrotnie więcej niż przed 
wojną, produkuje obecnie gaz 
świetlny na potrzeby naszej lud­
ności i przemysłu. Zużycie gazu 
w przeliczeniu na jednego mie­
szkańca naszego kraju wzrosło 
w porównaniu ze stanem przed 
wojennym o ok. 80 m sześć, w 
stosunku rocznym.

W celu dostarczenia tak wiel­
kiej Ilości gazu do miast i osie­
dli robotniczych, wybudowano 
po wojnie wieleset kilometrów 
gazowej sieci dalekosiężnej 
oraz znacznie rozbudowano 
miejską sieć rozprowadzającą. 
M. in. w ub roku oddano ogó­
łem do użytku 60 km miejskiej 
sieci rozprowadzającej, z czego 
w' Warszawie wybudowano ok 
15 km nie licząc podłączeń do­
mowych. (PAP).

Wzrastają szeregi ZMP
KIELCE (kor. wł.). Do 24

j bm. szeregi ZMP w woj. kie- 
| leckim powiększyły się o 8.748 
[chłopców i dziewcząt. Zorgani- 
i zowfano 257 nowych kol na 
wsi. Większość nowoprzyjętych 

I członków stanowi młodzież ro­
botniczo - chłopska (75 proc.), 
[ legitymująca się dobrymi wy- 
Inikami w pracy zawodowm i 
j społecznej. R. S.

N ow y Pow iatow y Dom
Kultury na Lub^szczyźn ie

j LUBLIN. Luków otrzyma! o- 
j statnio nową placówkę kul turaI - 
j ną — Powiatowy Dom Kultury. 
jW wyremontowanym na ten cel 
¡budynku znalazły pomieszczenie 
¡ biblioteka, gabinet metodyczno- 
| instrukcyjny, świetlica i duża 
! sala widowiskowa ze sceną, 
j Powiatowy Dom Kultury w 
J Łukowie, jest 7 z kolei placów- 
j ką tego rodzaju w woj. lubel- 
jskim. (PAP).

---------

25 - łe c ie  pracy
artystycznej M. Fotjga
31 stycznia w hali ZS Gwar 

j dia odbył się koncert jubileuszo- 
wy z okazji 25 lecia pracy arty- 

I stycznej doskonałego pieśńia- 
I rza estradowego Mieczysława 
Fogga. Podczas uroczystości 
wiceminister Kultury i Sztuki 
Jan Wilczek udekorował Jubi­
lata, przyznanym mu przez Ra. 
dę Państwa. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

(PAP)

N o w a  p ę lrn a  bursa  
dla  5 0  studentek szkół 

artystycznych w Poznam u
(a) POZN-AN. Ponad 50 u- 

czennic ze szkól artystycznych 
| Poznania zamieszkało w bursie, 
oddanej ostatnio do użytku w 

| nowoodbudowanej zabytkowej 
kamienicy, tzw. „Czerwonej 

j aptece“, na Starym Rynku w 
| Poznaniu.
I W nowej bursie mieszkają 
¡dziewczęta z różnych stron kra- 
jju, w większości córki robotni 
j ków i chłopów. Studiują one w 
j szkole dla instruktorów teatrów 
ochotniczych, szkole baletowej.

I muzycznej i w Liceum Sztuk 
j Plastycznych.
| Wnętrze bursy urządzone jest 
! nowocześnie. Przebywające tu 
dziewczęta mają do swojej, dy­
spozycji,. oprócz widnych i 
przestronnych pokoi mieszkal- 

| nych, świetlicę, pokój przyjęć 
| dia odwiedzających, łazienki, 
¡podręczną kuchnię, izbę cho- 
I rych itd. Mieszkanie w bursie 
jest bezpłatne.

Powstała ostatnio młodzie­
żowa rada internacka dba o 
rozwój życia kulturalno-oświa­
towego w bursie oraz o utrzy 
manie wzorowego porządku i
czystości pomieszczeń. (PAP)I ” ______

¡Nowy numer 
„Nowych Dróg“

Ukazał się nr 1/55 „Nowych 
Dróg“.

T r e ś ć
Artykuł wstępny — Leninizm 

I — nasz drogowskaz.
Jerzy Jurkiewicz — Walka o 

odprężenie międzynarodowe.
Bohdan Baranowski — Na- 

I rodowo-wyzwoleńcza walka lu- 
I du ukraińskiego w XVI! wieku.

G. Szitariow — Centralizm 
demokratyczny a działalność 

| kierownicza organów partyj- 
! nych.

PRZED II ZJAZDEM PZPR 
artykuły dyskusyjne

M. Jagielski i J. Rasiński —
Z zagadnień rozwoju spółdziel- 

i czośei produkcyjnej.
Roman Werfel — O ściślej- 

| szą więź teorii z praktyką, 
i Jan Parol — Jeszcze raz w 
i sprawie budownictwa mieszka 

niowego.
Władysław Badura — Praca 

z robotnikami dojeżdżającymi 
— poważny oręż w umocnieniu 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.
RECENZJE I BIBLIOGRAFIA

Jan Wiewiorowski — Ostat- 
lie wydawnictwa o Watykanie

Listy i odpowiedzi.
Komunikat.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Wewnątrzpartyjna gospodarka
i Przed kilku tygodniami na 
lamach „Trybuny Ludu“ dru- 

| kowaliśmy wypowiedź dysku.
| syjną tow. Krupińskiego, se- 
j kretarza Warszawskiego Komi- 
| tetu Wojewódzkiego na temat 
j błędów i wypaczeń linii par- 
jtii na terenie powiatu Mława, 
i Jednomyślną uchwałą plenum 
I KP zdjęci zostali ze swych sta- 
j nowisk I i II sekretarze KP 
[oraz jeden z członków egze- 
j kutywy.
j Przed nowym kierownictwem 
! organizacji powiatowej stanęło 
i niełatwe zadanie naprawienia 
i błędów poprzedniej egzekuty- 
| wy. I to nie tylko w praktyce 
j partyjnej pracy w terenie. No- 
j wa egzekutywa stanęła jed- 
! nocześnie wobec konieczno 
i ści natychmiastowego przy- 
| stąpienia do uporządkown- 
; nia całej swej wewnątrzpartyj- 
; nej gospodarki, na której po- 
\ ważnie odbiły s>ę braki i błędy 
| w pracy politycznej KP.
| Wejrzyjmy chociażby w spra- 
I wy partyjnej ewidencji.

Za czasów poprzedniego kie- 
| rownictwa panował w KP na 
tym odcinku kompletny bala- 

! ga,n. Wielu towarzyszy znaj- 
1 dujących się faktycznie (i to 
¡często od wielu miesięcy) na 
¡terenie powiatu, nie figurowa- 
! lo w ogóle w ewidencji KP. I 
na odwrót: KP posiadał w swej 
ewidencji poważną liczbę towa­

rzyszy, którzy już’dawno opu­
ścili organizację powiatową w 

! Mławie.
Nielepiej przedstawiała się 

sprawa tzw. „przeniesień“ po- 
; szczególnych towarzyszy z jed- 
| nej podstawowej organizacji do 
drugiej. I tak np. tow. Czar- 

| kowski przeprowadził się w 
[czerwcu 1952 r. do wsi Lubo- 
I widz w gm. Rozwozin, jednak 
¡do marca 1953 r. nie załat- 
j wił przeniesienia z poprzedniej 
I organizacji partyjnej, która 
i wskutek tego przez 9 miesięcy 
wykazywała go fikcyjnie w 

I swej ewidencji. Podobnie tow.
I Litewnicki po przeprowadzeniu 
się z Zieiunia do Konopat przez 

| dłuższy czas figurował jeszcze 
| w ewidencji podstawowej orga- 
: nizacji partyjnej przy Pre£V- 
dium GRN w Zieluniu.

Wiele można by przytoczyć z 
■j terenu powiatu Mława przykła­

dów takich właśnie ewidencyj- 
| nych „martwych dusz“, bądź 
! też przykładów zagubienia t-> 
, warzyszy „po drodze“, przy 
i przenoszeniu ich z jednej orga- 
: nizacji partyjnej do. drugiej, 
I wiele można wymienić faktów 
i poważnej rozbieżności między 
danymi liczbowymi, jakie po-

(Śiadem listu
i siada ewidencja KP, a rzeczy- ! 
I wistą liczbą członków i Randy- \ 
| datów partii w danej gminie 
¡czy gromadzie (przykładowo: 
[według ewidencji K.P — orga- 
¡nizacja partyjna w Konopkach 
w gminie Stupsk liczy 14 człon- 

| ków i 1 kandydata; faktycznie 
| jest w Konopkach 9 dzionków i 
d kandydatów partii).

Poprzednie kierownictwo KP 
| nie zaprzątało sobie zbytnio 
¡głowy sprawami partyjnej ewt- 
j dencji. Nie analizowano mie­
sięcznych ankiet [ statystycznych 

j sporządzanych przez sekretarzy 
[partyjnych organizacji, nie kon- 
i kontowano — np. przy wyjaz­
dach instruktorów w teren -- 

[ stanu faktycznego poszczegól­
nych organizacji ze stanem liez- 

j bowyrn wykazanym w ankiecie. 
¡Co gorsza, sekretarze' party!-'
[ nych organizacji, nie otrzymu- 
j jąc ze strony KP żadnych w tej 
¡dziedzinie instrukcji ani wska- 
| zówek, nie wiedzieli często jak 
prowadzić u siebie partyjną 
ewidencję, w jaki sposób dokp- 

j nać formalności „wymeldowa- 
1 nia“ względnie „zameldowania“ 
w swej organizacji członka czy 

¡kandydata partii., I jeszcze jed­
no: stosunek KP do akt per­
sonalnych członków powiatowej 
organizacji daleki był od wy­
mogów partyjnej czujności: 
swobodny wgląd ,\v ewidencję 
miał każdy pracownik KP, karty 
ewidencyjne umieszczone w 
otwartych regalach dostępne 
były dla każdego, przypadko­
wego nawet interesanta KP. a 
wraz z aktami niezabezpieczo­
ne leżały w szufladach partyj­
ne legitymacje.

Podobny bezład panował i na 
innych odcinkach gospodarki 

I wewnątrzpartyjnej KP.
I tak np. wbrew wyraźnym 

¡ poleceniom uchwały KĆ naszej 
I partii, KP w Mławie nie upo- 
| rządkowal na swym terenie 
| sprawy tzw. „żelaznych knndy- 
j datów“. Do tej chwili jest ich 
I 129, co stanowi jedną trzecią 
i ogółu kandvda-tów w powiecie.
1 jeszcze Jedna uwaga: potowa 

j łych „żelaznych kandydatów“—
! to towarzysze, których staż kan- 
dydacki trwa już ni ner i -j ni 

| więcej tylko czwarty, piąty, a 
; nawet i szósty rok.

Nielepiej przedstawia się 
j sprawa zatwierdzania przez 
¡egzekutywę KP uchwał podsta- 
j wowyeh organizacji partyjnych 
; o przyjęciu do partii nowych 
| kandydatów. Tow. Licho-wicz, 
i aktywista ZMP-owski ze wsi 
Gradzanowo w gm. Radzanów, 
został przez swą podstawową 
organizację przyjęty na kan.ly-

do redakcji)
data partii w dniu 27 lutego 
1952 r. Zatwierdzanie przez 
egzekutywę KP trvvalo tak dłu­
go, że tow. Lichowicz odwołał 
się listownie do Komitetu Wo­
jewódzkiego w Warszawie. I 
dopiero na skutek interwencji 
KW egzekutywa Komitetu Po­
wiatowego zatwierdziła (po 
upływie przeszło roku!) uchwa­
lę podstawowej organizacji o 
przyjęciu tow. Lichowicza do 
partii.

Podobnie tow. Gabryjelski ze 
wsi Dłutowo w gm. Z -luń cze­
kał ponad rok na zatwierdzenie 
przez KP w Mławie jego przy­
jęcia w poczet kandydatów 
partii. A dwaj inni towarzysze 
z tej samej wioski, tow. Przy- 

j borowski i tow. Fałkowski, 
¡czekają na zatwierdzającą 
i uchwałę KP od wiosny 1953 r„ 
przy czym, jak się ostatnio oka­
zało. czekają o tvle beznadziej­
nie, że akta ich zaginęły gdzieś 
„po drodze“ między podstawo, 
wą organizacją a Komitetem 
Powiatowym.

O sytuacji w tej właśnie wsi 
Dłutowo, a ściślej mówiąc o 
dziwolągach organizacyjnych 
istniejących w tamtejszych pod 
stawowych organizacjach, otrzy­
mała niedawno nasza redakcja 
list od tow. W. Tragarza, akty­
wisty robotniczego, który prze­
bywa! przez pewien czas w 
Dłutowie w związku z akcją 
skupu.

Informacje i spostrzeżenia 
zawarte w liście okazały się w 
niczym nie przesadzone, W Dłu­
towie istnieją mianowicie dwie 
podstawowe organizacje par­
tyjne. Jc-dna — gromadzka, dru­
ga — przy miejscowej gminnej 
spółdzielni. Wydawałoby się, 
że organizacja przy GS skupiać 
będzie członków partii — pra­
cowników GS, organizacja zaś 
gromadzka pozostałych towa­
rzyszy partyjnych zamieszka- 

| łych w gromadzie. W rzeczywi­
stości jednak sytuacja w D!u- 
j towie nie wygląda tak nie- 
\ skomplikowanie. Na 7 człon- 
[ ków organizacji partyjnej przy 
: GS, tylko 4 pracuje faktycznie 
! w GŚ. Wśród pozostałych są 
| tacy, jak tow. Samuł, który oył 
j kiedyś pracownikiem GS, ile 
¡już nim od dawna nie jest, lub 
tow. Pszenny, który z GS w 
Dłutowie nie ma nic wspólne­
go, jest za to... przewodniczą 
cym Prezydium.;GRN-w- Zielu 
uiu (uasu-wa tu . się. dodatkowe 
/pytanie, jak pracuje organiza­
cja partyjna przy Prezydium 
GRN w Zieluniu, skoro nie bie- 

| rze w jej pracach udziału to- 
1 warzysz przewodniczący prezy-

jdium?!), Z kolei kierownik GS 
iw Zieluniu, tow. Banaś, nie jest 
! bynajmniej członkiem organiza- * 
cji partyjnej przy GS, lecz... 

i sekretarzem organizacji gro- 
; madzkiej Dłutowa.

Ten stan rzeczy trwa już w 
Dłutowie prawie dwa lata. W 
ciągu tego czasu sekretarze 

¡obu organizacji podstawowych 
kilkakrotni ' zwracali się do 

i sekretarza KG w Zieluniu. aby 
| ten dziwny podział organiza­
cyjny zrewidować. „Tu nic 
i zmieniać nie można i nie trze- 
[ ba“ — odpowiadano w KG. 
Tego samego zdania był naj­
widoczniej i tow. Kamiński, 
tzw. „opiekun“ gminy Zie- 
luń z ramienia KP, bo i on nic 
nie uczyni), by dopomóc towa­
rzyszom z Dłutowa w ich nie­
małych kłopotach.

❖
, Nowa egzekutywa KP w Mła­

wie potrafiła wyciągnąć wnio­
ski z błędów poprzedniej egze­
kutywy i przystąpiła energicz­
nie do pracy nad wyprostowa­
niem politycznych wypaczeń na 
swym terenie. Wyniki tej pra­
cy są już widoczne: wzrasta na 
terenie powiatu zaufanie pracu­
jącego chłopstwa do organi­
zacji partyjnej, co wyraziło się 
zarówno w żywej dyskusji 
przedzjazdowej na zebraniach 
gromadzkich i w podejmowa­
nych przez masy chłopskie zo­
bowiązaniach, jak również i w 
poważnie zwiększonym prze­
pływie do partii nowych kan­
dydatów.

Trzeba stwierdzić, że egze­
kutywa KP zabrała się rów­
nież dość sprawnie do up> 
r z ądko w a n i a we w n ą ‘ r z p a r t v j.
nej gospodarki. Towarzysze 
z KP wiedzą bowiem, że bez 
prawidłowo prowadzonej ewi­
dencji, żadna organizacja par­
tyjna nie ma pełnego rozezna­
nia swych szeregów, nie wie 
jak są rozłożone jej siły w te­
renie, gdzie i na kim może się 

I oprzeć, a co za tym idzie —
I nie potrafi w sposób właściwy 
realizować zadań stawianych 
przez partię.

Dzisiaj, gdy IX Plenum KC 
z taką mocą postawiło przed 

¡nami. zadanie organizacyjnego 
! umocnienia szeregów partvj- 
1 nych na wsi, sprawa uporząd- 
! kowania wewnątrzpartyjnej go- 
| spodarki, staje się nie tylko 
'dla KP w, Mławie, ale i dla 
i każdego komitetu powiatowego, 
¡gminnego, dla każdej organiza- 
¡cji . gromadzkiej. — sprawą 
¡szczególnie ważną i pilną.

I. WÇGROWICZ

Szczecińskie loduboiacze niosą pomoc stoikom
(fi SZCZECIN. Trwającej 

I ostatnio mrozy skuty lodem po- i 
wierzchnią Zalewu Szczecin j 

| skiego i Odry. W Porcie Szcze | 
¡emskim ruch statków' nie uległ 
jednak przerwie. Lodohimacze j 

[„Posejdon“ i „Światowid“ dzień j 
j.i noc kursują na trasie Szcze- 
| cin — Świnoujście, wyłamując
¡szeroki tor wodny.

1

Szczególnie ciężką pracę mia­
ły załogi lodoiamaczy w cza­
sie ostatnio trwających sztur­
mów. Wichura i ocieplenie spo­
wodowały pękanie lodów i ich 
dryfowanie w poprzek toru 
wodnego Powstały zatory się­
gające prawie dna Zalewu. W 
jednym z takich zatorów utknął 
zachodnio • niemiecki statek 
„Marie York“. W dodatku lody.

pchane wichrem sięgającym 
10 stopni w skali Beauforta, 
spychały sta tek z trasy. Z po­
mocą statkowi pośpieszy! lo 

jdolamacz „Posejdon“, kierowa- 
| ny przez oficera Witkowskiego 
¡Ofiarna praca er lej załogi, a 
szczególnie maszynistów Gru - 

¡czy i Kwiatkowskiego oraz ra 
dioteiegrafisty Labogi, przeczy

nila się do wyswobodzenia siat- 
ku z lodów'. Następnie lodoia- 
macz odprowadzi! statek na ho­
lu do portu.

Lodoiamacz „Posejdon" przy­
szedł również z poważną po­
mocą w walce z lodami stat­
kom- duńskiemu „Amos", nie­
mieckiemu „Gnom" oraz pol­
skiemu „Sanowi". (PAP)

Aa lamach prasy

S p r a w y  o ś w i a t y  i k u l t u r y
Na kolumnach dyskusyjnych j 

[ „Gazety Krakowskiej“ i w arty. | 
I kulach omawiających zagadnie­
nia wysunięte przez IX Ple- 

I num poważne miejsce zajmu-1 
ją sprawy oświaty i kultury, a 
zwłaszcza wychowania i nauki 
młodzieży w szkołach różnych 

| typów i szczebli.
W wypowiedzi zatytułowanej [ 

| „Sprawy .nie tylko młodzieży“ j 
(2 — 3* styczeń 1954 r.) spra- | 

|  wę wychowania przyszłych j 
kadr lekarskich omawia pro- j 
dziekan wydziału lekarskiego j 

| Akademii Medycznej dr Ignacy i 
i Pancewicz.

Autor stwierdza, że przed j 
1 Akademią Medyczną stoją dziś 
I dwa równorzędne zadania: | 
i podniesienia poziomu fachowe- j 
¡go młodzieży i jej wychowania j 
ideologicznego. Powiązanie tych j 

j dwóch zadań jest niezmiernie j 
ważne ponieważ

„ K a d ry  m ło d z ieży  w s tę p u ją c e  na  
i u c ze ln ię  n ie  zaw sze  m a ją  zd eey d o - i 

w a n y  św ia to p o g ląd  i sp recy zo w an e  
o b licze  id eo w e. O bok w iększości 
je d n o s te k  o s k ry s ta liz o w a n e j i u- 

i g ru n to w a n e j św iad o m o śc i p o lity cz - i 
n e j ,  p rz y c h o d z i ró w n ież  na "studia 

j e le m e n t m łodzieży  o b a rc zo n e j ideo- i 
| log ią  d ro b n o m iesz ez a ń sk ą . M usim y | 

so b ie  o tw a rc ie  p o w ied zieć , że 
| w śró d  p e w n e j części m łodz ieży  spo- !
! ty k a m y  w y p a d k i p ija ń s tw a , złego 
I s ty lu  życia , ch u lig a ń sk ie g o  aw an - i 
j lu tn ic tw a ,  d z ia ła ją c e  d em o b ilizu - * 1 i 
; ją co , o d c ią g a ją c e  m łodzież  od i 
| n a u k i“ .

Mówiąc o takich czynnikach \ 
j wychowywania młodzieży, jak:*j 
kształtowanie materiaiistyczne- [ 

Igo światopoglądu młodzieży na j 
j wykładach i szkoleniu ideolo- [ 
j gicznym, autor podkreśla.

„ T o  w ła śn ie  o rg a n iz a c ja  Z M P - i 
I o w sk a  n a  A. M. p o w in n a  w y c a o - i 
j w y w ać  sw o ich  cz łonków  i ca łą  ;
; m ło d z ież  u cze ln i w  d u ch u  g łębo- j 

k ie j id eow ości i b ezg ran iczn eg o  od- 
I d a n ia  z a sz cz y tn e j s łu żb ie  n a ro d u “ , j

Stwierdzając, że organizacja 
ZMP-owska Akademii Medycz- | 
nej to szczytne zadanie" nie 
zawsze spełnia, że często nudzi I

i nuży młodzież zbytecznym ga- j 
dulstwem i przelewaniem z pu- j 
stego w próżne na wielogodzin-1 
nych niekiedy i pełnych mitręgi 
zebraniach, autor wysuwa na­
stępujące postulaty:

„ R o zw iń m y  d z ia ła ln o ść  k ó ł n a u ­
k o w y ch , z a in te re s u jm y  m łodzież  
p ra c ą  to w a rz y s tw  n a u k o w y ch , z a ­
c h ęc a jm y  do b ra n ia  u d z ia łu  w ich 
z eb ran iac h , u p o w sz e c h n ia jm y  l i te ­
ra tu rę  fa c h o w ą , ro z b u d z a jm y  p rz e ­
de w sz y s tk im  w śró d  s tu d e n tó w  sa- : 
m o d z iem y , tw ó rczy  s to su n e k  do 
n a u k i“ .

„M łodzież  w  sw oim  ro zw o ju  ideo- ' 
lo g iczn y m  — p isze  d a le j a u to r  — ■ 
n a t r a f ia  n a  ró żn e  w ą tp liw o śc i, w 
sw oim  życiu  o so b is ty m , n a tr a f ia  na  
różne  p ro b le m y . N ie  d a jm y  s tu ­
d e n to w i s am o tn ie  ro zw iązy w ać  ich : 
je śli z n a jd z ie  złe ro z w ią za n ie , n ie 
będzie  to  w y łą cz n ie  je g o  w in ą . 
R o zszerzm y  p ro b le m a ty k ę  d y s k u ­
s ji i o d czy tó w , n ie  h a m u jm y  na  
z e b ra n ia c h  p y ta ń  n a tu r y  id eo lo g i- ! 
c zn c j, w y ja śn ia jm y  i u d o w a d n ia j-  I 
m y c a łą  s łu szn o ść  i p ra w d ę  so c ja - i 
l iz m u “ .

Organizacja ZMP-owska, | 
zwraca uwagę autor, nie powin- ! 
na również zapominać, że mło­
dzież ma potne prawo do zaba­
wy i tańca.

„G d y  b ra k u je  w eso łe j z ab a w y  po 
n a u ce  — w te d y  , b y w a  i ta k , że ten  
czy ów  m ło d y  czło w iek  w y ła d o w u ­
je  się w c h u lig a ń sk ic h  w y czy ­
n a c h “ .

W zakończeniu dr. Pancewicz 
pisze o roli kadry nauczającej | 
A. M. w wychowaniu młodzie­
ży.

„W  p ra c y  n a u k o w e j i d y flak ty cz - 
n e j n ie  m oże is tii/e c  tzw . n e u t r a l ­
ność k a d ry  n a u c z a ją c e j ,  tz n . o d e r ­
w an ie  od  p ra c y  w y ch o w aw cze j... 
P rzez  pom oc i o p ie k ę  n ad  s tu d e n c ­
k im i k o łam i n a u k o w y m i, nad  ko - | 
le k ty w n y m  n a u cz a n ie m  z ad an ie  sil 
n a u k o w y ch  z azęb ia  się z p ro ce sem  
w y c h o w aw czy m “ .

Sprawie nauczania i wycho- ! 
wania młodzieży poświęca „Ga- I 
zeta“ szereg innych artykułów, | 
m. in. „O lepszą pracę z mło­
dymi aktorami“ prorektora i 
Państwowej Wvższej Szkoły i 
Aktorskiej w Krakowie, mgr \ 
Wł. Ołszyn-Tęczy (23.X41 ub 
r ), „Praca wychowawcza w j 
szkole“ — sekretarza POP przy |

Technikum i Zasadniczej Szkole ; 
Telekomunikacyjnej w Krako­
wie tow. Mariana Pyka.

*
O pracy literatów krakow­

skich i obowiązkach pisarza w 
ibecnej chwili zabiera gios na [ 
lamach „Gazety“ Władysław 
Machejek. (15.XI1 1953 r.).

Autor stwierdza, że w porów­
naniu z ubiegłymi latami

„ ro k  1953 b y ł n ie w ą tp liw ie  ro ­
k iem  o s iąg n ięć  p isa rzy  k ra k o w ­

s k ic h “ .

W roku ub. podejmowali oni w : 
swej pracy w lele poważnych te i 
matów, dotyczących przeszłości i 
i naszego życia współczesnego, j 
oraz z zakresu marksistowskiej : 
teorii literatury. Tematy te o- : 
pracpwane zostały w różnych i 
formach literackich: powieści, I 
szkiców, satyry, bajki, powie-i 
ści satyrycznej, komedii. Wiele 
pozycji reprezentuje dział mlo- i 
dzieżo wy.

Pisarze krakowscy nie mogą 
jednak zadowolić się tymi osią­
gnięciami ponieważ, jak pisze ! 
autor

„ g d y b y śm y  z e b ra l i n a  je d n y m  
s to le  w szy s tk ie  k s iążk i, w szy s tk ie  
ty tu ły  to o k aza ło b y  się, że te m a t 
w sp ó łczesn y , u k a z u ją c y  lu d z i w y ­
zw o lo n y ch  i czas p o w o je n n y  p rz e d ­
s ta w ia  się m iz e rn ie “ .

Analizując przyczyny tego [ 
stanu rzeczy Machejek docho­
dzi do wniosku:
„ ...m u s im y  sam o k ry * y czn fe  p rz y ­
zn ać  się do b a rd z o  w ą tlu tk ie g o  po - ! 
w ią za n ia  z ży c iem , co z kolei o d b i- j 
ja  s ie  n ie śm ia ło śc ią  w a ta k o w a n iu  
w sp ó łczesn o śc i. M am  w  p a m ię c i j 
w y ja zd y  k ilk u n a s tu  lite ra tó w  do 
N ow ej H u ty . O g ran iczy ły  się  o n e  ! 
do k ilk u g o d z in n e g o  w su m ie  zw ie ­
d z an ia  o b ie k tó w  c iężk ieg o  p rz e m y ­
słu ... N ie  tw ie rd z ę , że k ażd em u  po- 
t rz e  hm* b y ło b y  d o k ła d n ie jsz e  po­
z n an ie  re a lió w  te c h n icz n y c h , a le  na  
p ew n o  z aw a rc ie  b liższe j zn a jo m o śc i 
z ludźm i p ra c u ją c y m i tam  p rz y d a ­
łoby  się w szy s tk im ...

M in ął . te n  czas k ie d y śm y  się 
sp rzecza li, czy  k o n ie c zn y  je s t  w y ­
ja z d  w tzw . te r e n :  dziś t rz e b a  ten  
p rze ło m  p o g łęb ić , u w ie lo k ro ln ić  i

s tu d ia  n a d  p o zn an iem  n aszy ch  bo ­
h a te ró w . W tedy b ęd ziem y  śm ie lsi 
w p o d e jm o w a n iu  te m a tu  w spó łcze ­
snego , a  u tw o ry  n asze  b ę d ą  lep sze“ .

❖
Ważne zagadnienie dostar­

czenia wsi książki rolniczej, od­
powiadającej potrzebom chło­
pów danego terenu, popularnej 
książki politycznej oraz dobrej 
książki beletrystycznej poru­
sza „Gazeta Krakowska“ w 
artykule pod alarmującym ty­
tułem: „Czy można dłużej cze­
kać? Nie!" (7.1.1954 r.).

Autor pisze, że w miastach 
powiatowych (woj. krakowskie­
go) księgarnie są świetnie za­
opatrzone, - a!e , jednocześnie 
stwierdza, że

„ to  św ie tn e  zao p a trze n ie  k s ię g a r­
ni p o w ia to w y ch  n ie  ro zw iązu je  z u ­
pe łn ie  p ro b le m u  — w ięce j — po ­
g łęb ia  ty lk o  p a ra d o k sa ln ą  sy tu a c ję . 
T ru d n o  bow iem  w y m ag ać  od  czy ­
te ln ik a  w ie jsk ieg o , aby  za k s iążn ą  
w y p ra w ia ł się  aż  do m ia s ta  p o w ia ­
tow ego , n a ra ż a ją c  się n a  k o sz ta  i 
k ło p o ty  zw iązan e  z n ie  zaw sze d o ­
g odną  k o m u n ik a c ją . Z a g a d n ie n ie  
w y g ląd a  p rz e c ież  in a c ze j: k s iążk a  
m usi w y jść  n ap rzec iw  c zy te ln ik o w i, 
zd o b y ć  go i zach ęc ić . B łąd  — czy ­
tam y  cia ej w „G azec ie“ — nie le ­
ży w b ra k u  d o b re j, p o trz e b n e j, 
k sz ta łc ą ce j l i te r a tu r y  ro ln ic re j  i 
b e le try s ty k i.  K siążk i są. M ów ią o 
ty m  c y try  n a k iau o w , m ów i sv».ei- 
ne z ao p a trz e n ie  k s ięg a rn i. B łąd  le ­
ży w p o lity c e  h a n d lo w e j W oje­
w ó d zk ie j E k sp o z y tu ry  „D om u 
K siążk i“ , k tó re j  g łów ną  tro s k ą  je s t  
z ao p a trz e n ie  sw oich  p lacó w ek , p rzy  
n ie s łu szn y m  p o s taw ien iu  n a  d r u ­
gim  p la n ie  g m in n y c h  sp ó łdzie ln i. 
Z teg o  b łęd u  w y n ik a ją  pow ażne  
k o n sek w e n c je  p o lity c z n e . K o n sek ­
w e n c je  p ro w ad zące  do  opóźn ień  w 
d o c ie ra n iu  k u ltu ra ln y m  na  w ieś, o- 
późn ień  w ro zw o ju  św iadom ości, 
op ó źn ień  w p o d n o szen iu  k u l tu r y  
ro ln e j n a sz e j w si“ .

Stan ten nie uległ poprawie 
— pisze autor — po wspólnej 
naradzie „Domu Książki“ i 
WZGS, która odbyła się 22 li­
stopada ub. roku, chociaż spra­
wa nie jest tak skomplikowana 
by -trzeba było czekać miesiąca­
mi na realizację uchwał narady.

(bm)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Bezlroski stosunek do mienia społeiznego

Zakłady Przemysłu Wełnia­
nego im. Reymonta w Łodzi 
produkują przędzę na potrzeby 
innych zakładów włókienni­
czych. Przędzę nawiniętą na 
cewki, zapakowaną w drew­
niane skrzynie, odbierają od 
nas m. in. Zakłady Przemysłu 
Wełnianego w Zduńskiej Woli, 
Bielsku oraz Zakłady im. Stru­
ga w Łodzi. Zakłady te obo­
wiązuje jak najszybsze odsyła­
ni? cewek i skrzyń, aby zakła­
dom im. Reymonta nie groziło 
zakłócenie w produkcji.

Niestety mimo licznych pona­
gleń, kierowanych pod adresem 
naszych odbiorców, cewki nie są 
od razu odsyłane. Zakłady te 
czekają, aż zbierze się większa

ich ilość. Tymczasem zakład 
nasz boryka się z poważnymi 
trudnościami.

Zwracane cewki często są 
zniszczone i nie nadają się już 
do użycia, jak np. cewki 
nadesłane nam 25 stycznia br. 
przez zakłady w Zduńskiej Wo­
li Podobna historia jest ze 
skrzyniami, które po odesłaniu 
wymagają generalnej napra­
wy. Wynika z tego, że kierow­
nictwo i załogi tych zakładów 
podchodzą lekceważąco do ko­
nieczności oszczędzania mienia 
państwowego i narażają skarb 
państwa na straty.

JOZEF ROLKA
Łódź

Sezonowa ś t i ie l l i r a
W gromadzie Półwieś, leżą­

cej w gm. Ryczów, pow. Wa­
dowice, znajduje się świetlica.

Latem świetlica mniej więcej 
spełnia swoje zadanie. Odby­
wają się w niej zebrania, szko­
lenie, zabawy itp. Zimą sytua­
cja ta ulega zupełnej zmianie. 
Przyczyną jest panującemu zim­
no. Nic też dziwnego, że mło­
dzież zamiast zabawić się w 
świetlicy, przeczytać gazetę, al­
bo pograć w stzachy —- spędza 
niejednokrotnie czas przy kie­
liszku. Nie funkcjonuje również 
biblioteka chociaż mieszkańcy 
mają zimą na czytanie więcej 
czasu.

Świetlicą opiekuje się Ochot­
nicza Straż Pożarna, która mi­
mo wielu różnych trudności 
wybudowała ją w 1950 roku. 
Po wybudowaniu świetlicy, 
przypomniał sobie o niej i 
chciał ją przejąć Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej. Po dłu­
gich targach dopiero w 1953 r. 
ostatecznie postanowiono, że 
świetlica nadal stanowić bę­

dzie własność straży. Nie zo­
stała jednak rozwiązana spra­
wa ogrzewania, jak również 
wyposażenia w czasopisma fa­
chowe i polityczne oraz w 
większy dobór gier.

Potrzebna jest kontrola ze 
strony władz powiatowych czy 
biblioteka jest należycie wypo­
sażona. jak przebiega praca 
w świetlicy, potrzebna jest po­
moc w wykończeniu świetlicy 
(brak pieca!).

Należy skończyć z niepoważ­
nym stosunkiem władz gmin­
nych i powiatowych do ważnej 
placówki kulturalnej na wsi. 
wyrażającym się w często sły­
szanym zwrocie: ,,nas świetli­
ca nie obchodzi, niech się o nią 
martwi Ochotnicza Straż Pożar­
na“.

Mieszkańcy Półwsi mają pra­
wo wymagać aby świetlica w 
pełni spełniała swoje zadanie.

CZESŁAW MAŚLANA 
Półwieś

pow. Wadowice

Rozwija się czytelnictwo 
na Kielecczyźnie

KIELCE (kor. wł.). W ub.
roku z bibliotek publicznych 
w woj. kieleckim korzystało po­
nad 150 tys. czytelników.

Jedną z najlepiej prosperują­
cych bibliotek jest biblioteka 
wojewódzka w Kielcach. Posia­
da ona czytelnię naukową, bo­
gato zaopatrzoną w księgozbio­
ry, słowniki języków obcych i 
encyklopedie. Posiada również 
czytelnię czasopism.

Dobrze pracują. biblioteki 
miejskie w Ostrowcu i Skar­
żysku.

W woj. kieleckim istnieje 229 
bibliotek gminnych oraz wiele 
punktów bibliotecznych.

W br. liczba punktów biblio­
tecznych osiągnie liczbę 2258 
(obecnie istnieje 2058 punk­
tów).

Do najlepiej pracujących bi­
bliotek gminnych należy m. in. 
biblioteka w Seceminie (pow. 
wloszczowski), która w roku u- 
biegłym zwerbowała 540 ucze­
stników konkursu czytelnicze­
go. ' RS

Historia polskiego szpitala w Korei
Ela miała 20 lat, — była 

pielęgniarką w jednym z war­
szawskich szpitali na oddziale 
wewnętrznym. Wyróżniała się 
w pracy, poza tym uczyła się, 
marzyła o tym, żeby już zdać 
maturę, żeby wstąpić na uni­
wersytet... Poza tym bardzo 
chciała mieć welurową suknię
— taką czarną, obcisłą, pod 
szyję.,. O innych pragnieniach 
Eli z ubiegłej wiosny nie bę­
dziemy mówić: młodziutki kan­
dydat Partii — Elżbieta Kowal­
ska miała ich wiele, najróżniej­
szych...

Ale kiedy w tamtych dn ach 
powiedziano Eli: — w Korei or­
ganizujemy szpital połowy, czy 
chciałabyś jechać? — wszyst 
kie poprzednie marzenia, plany, 
pragnienia straciły znaczem? 
wobec tego najważniejszego za­
dania: pomoc walczącej Korei...

Tego samego dnia rc zmawia­
ła z ojcem. Sekretarz POP w 
warszawskich Zakładach Meta­
lowych na Grochowskiej — dłu­
go chodził w milczeniu p~> za­
dymionym pokoju Komitetu, za 
nim zatrzymał się przed cór­
ką: — „To jest sprawa partyjna 
i sprawa sumienia. Jako towa­
rzysz partyjny, mówię, żebyś 
jechała, że to zaszczyt — jako 
ojciec boję się o ciebie, ale nie 
to przecież jest najważniejsze w 
całej sprawie.“

I tak właśnie jak to rozsą­
dził sekretarz POP u z Gro­
chowskiej, ojciec Eli — towa­
rzysz Kowalski — przyjęli 
sprawę wszyscy pracownicy 
służby zdrowia, którym w 
dniach wojny zaproponowano 
wyjazd na Koreę... Dla człon­
ków Partii i dla bezpartyjnych
— to była sprawa partyjna i 
sprawa sumienia — to był wy­
raz zaufania Partii i Rządu. To 
był braterski obowiązek wobec 
krwawiącej Korei. I tę świado­
mość mieli wszyscy ludzie w 
polskim szpitalu polowym nu­
mer 51, kiedy w dniach wojny 
w dalekich ziemiankach ukry­
tych wśród skał nieśli pomoc 
rannym, chorym, wycieńczonymi 
żołnierzom.

Kropki nad ,,i
PRZYSŁOWIA

SĄ MĄDROŚCIĄ NARODOW
Osobiście przez Hitlera od­

znaczony za szczególne „za­
sługi“ mieszkaniec miasteczka 
Brackenheim w zach. Niem­
czech Friedrich Dath, otrzymał 
równocześnie prezent od rad­
nych miasta: kawałek ziemi 
z sadzawką. Ponieważ było to 
w lutym 1945 Dath nie zdążył 
objąć w posiadanie swej włas­

ności i dopiero teraz odpo­
wiednie władze uznały, że nad­
szedł właściwy moment, aby 
Dath objął wreszcie swój ka­
wałek ziemi.

„Co się odwlecze to nie 
uciecze" — mówi przysłowie. 
Al'e inne przysłowie mówi, że 
„co ma wisieć nie utonie'1.

Nawet jeśli się będzie kąpać 
we własnej sadzawce.

u.

Rozpoczęli pracę w kwietniu 
ubiegłego roku. Niedawno po­
wrócili do kraju. W uznaniu za 
ofiarną, piękną pracę w Korei, 

¡Rada Państwa przyznała pol- 
j skiej ekipie medycznej wysokie 
i odznaczenia państwowe. ,,To- 
j warzysz Bierut prosił, aby Wam 
serdecznie podziękować za Wa­
szą pracę“ — mówił minister 
zdrowia, wręczając odznaczenia. 
I w tych krótkich słowach za­
warta była ocena wielomiesięcz­
nych starań, żeby pomóc towa­
rzyszom koreańskim, żeby za­
ufania Partii i rządu nie za­
wieść...

Obok naszych odznaczeń lu­
dzie, którzy powrócili z Korei 
mają także inne: gołąb pokoju 
na tle czerwieni — to medal 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
przyznany Polakom ze szpitala 
za pomoc ochotnikom chiń­
skim. Gwiazda w czerwonym 
otoku i czerwona-błękitna ba­
retka — to koreański Order 
Sztandaru Państwowego — de­
cyzją Najwyższego Zgromadze­
nia Narodowego Koreańskiej i

Republiki Ludowej przyznany 
polskim lekarzom.

❖»
Niedaleko ogromnej fabryki, 

po której zostały tylko żelazne 
szkielety i rumowiska, zatrzy­
mała się grupa Polaków, żeby 
tutaj w mieście zrytym od wy­
buchów bomb, na ziemi napęcz- 
niałej od pocisków — pomagać 
koreańskim towarzyszom, któ­
rzy będą budować.

Jeszcze niedawno nie było fa­
bryki, a to co nazywano szpi­
talom — to był na pól rozwa­
lony dom. Teraz pracują oboje: 
hynnamski kombinat i polski 
szpital... Rosną z dnia na dzień 
coraz to nowe pawilony fabrycz­
ne, rośnie cyfra produkcji... A w 
szpitalu obok internistycznego 
i chirurgicznego, uruchomiono 
już oddział kobiecy. 40-ka naj­
młodszych koreańskich pacjen­
tów zapełniła oddział pediatrii. 
Na dole pracują ambulatoria: 
internistyczne, poradnia dla 
dzieci, ginekologia, rentgen.

Przed trzema zaledwie mie­
siącami z 8 wagonów hynnarm 
scy robotnicy i polscy lekarze 
wynosili wieczorem skrzynie. 
Nocą przy migotliwym blasku 
świeczek (elektryczności i o- 
grzewania jeszcze nie było), se­
gregowali je, urządzali salę ope­
racyjną, rentgen, aptekę. Potem 
z całego Hynnamu zaczęli przy­
chodzić cieśle, szklarze, stola­
rze — żeby pomóc, żeby jak naj­
prędzej uruchomić ten jedyny i 
tak nieodzownie potrzebny w 
mieście szpital. Ta sama 
sprawa była ambicją polskiego 
zespołu. I po 10 dniach i no­
cach wypełnionych pracą przy­
gotowawczą — zaczęto przyj­
mować chorych.

Dotychczasowa krótka histo­
ria drugiego polskiego szpita­
la w Korei zamyka się w takich 
cyfrach: 212 chorych wypisa­

nych po leczeniu z oddziałów, 
6.700 badań laboratoryjnych, 
kilka tysięcy prześwietleń i po­
nad 36 tys. porad ambulatoryj­
nych.

Leczenie ambulatoryjne to o- 
gromnie ważna część pracy pol­
skiej ekipy: przez ambulatoria 
przechodzi codziennie kilkuset 
chorych. Nie tylko z Hynnamu 
— z miejscowości odległych o 
50, 100 kilometrów przyjeżdża­
ją ludzie po poradę i pomoc do 
polskich lekarzy...

A kiedyś do polskiego szpi­
tala przyjechał człowiek, które­
go imię tak często słyszano 
przedtem w spieczonych go­
rączką ustach rannych żołnie­
rzy: Kim Ir-sen odwiedził pol­
ski szpital. Rozmawiał z pol­
skimi lekarzami, z kierowcą, z 
magazynierem, w prostych, ser­
decznych słowach dziękował im 
za pracę i wskazując na wi­
doczny z okien szpitala kombi­
nat — na zwieziony na plac bu­
dowy materiał — powiedział: 
„jest drzewo, jest cement — 
jest żelazo — a przede wszyst­
kim jest człowiek koreański, 
który ma takich przyjaciół jak 
Wy...“ I przyjaźń wyrosła z naj­
szlachetniejszego kruszcu ludz­
kich uczuć, z długich miesięcy 
wspólnej pracy, z szacunku dla 
wielkiej siły małego koreań­
skiego narodu — wypełnia te­
raz każde wspomnienie, każ­
dą wypowiedź — kiedy mówi 
się z ludźmi, którzy powrócili 
z Korei.

Z Warszawy, Wrocławia, Po­
znania — wędrują na Koreę 
listy z pierwszymi, pozdrowie­
niami. A zdjęcia przywiezione 
do Polski dziesiątki razy poka­
zywane są towarzyszom w pra­
cy i bliskim w domu. Za każ­
dym z nich. jest historia czyje­
goś życia: doktór Cegielski jak 
przystało na chirurga, ma aż 
dwa zdjęcia starszego Strzelca 
Hon-Kion-pio: Na pierwszym

W dawnym pałacu obszarniczym w Bednie (pow. Kutno) mie­
ści się dziś 7-klasowa szkoła podstayjowa

F o to  CAF — P ie ń k o w sk i

jest uśmiechnięta twarz Pio, 
drugie — to zdjęcie jego ręki. 
Tę rękę uratowano mu w pol­
skim szpitalu. Pio, starszy 
strzelec z baterii miotaczy min, 
urodzony w okolicy 38 równo­
leżnika, od 3 lat bronił ludo­
wej Korei —- zanim z przestrze­
lonym ramiepiem, ze złamaną 
kością przywieziono go do pol­
skiego szpitala. Drogą prze­
szczepiania skóry, drogą kilku 
trudnych operacji, wielu zabie­
gów i starań — uratowano rę­
kę starszemu strzelcowi Pio.

Zdjęcie przed ziemianką po­
darował polskiej siostrze kore­
ański kapitan Kim. I teraz w 
szpitalu na Wolskiej siostra 
Mizgała pokazuje je koleżan­
kom wyjaśniając: — To jest ka­
pitan Kim. Kiedy przywieziono 
go do nas, waży! 40 kilo, wy­
glądał jak żółtoskóry szkielet. 
Podejrzewaliśmy — że. ma gruź­
liczy guz nerki. Doktór Penar 
zajął się nim specjalnie: zaczę­
liśmy mu dawać streptomycy­
nę, glukozę. Przybywało mu po 
2, 3 kilo tygodniowo. Jak teraz 
wygląda — widać ze zdjęcia... 
A ten wysoki pułkownik — to 
chory doktora Boronia. Byl ran­
ny w prawe ramię i wycieńczo­
ny do ostatnich granic, długo 
gorączkował. Dostawa! witami­
nę B, wyciąg z wątroby, peni­
cylinę. Teraz jest zdrów i wró­
cił do swojej jednostki.

Kapitan Kim Mu-on ma ura­
towaną rękę, 16-letni Nan-Czu- 
ul — życie, 11 -letni Pak — 
stopę, żołnierz, którego wieczo­
rem wniesiono na deskach ze 
złamanym w czasie rozbiórki 
gruzów w Hynnamie — kręgo­
słupem, także wrócił już do 
swojej jednostki.

Nie wszyscy wracali... W hi­
storii polskiego szpitala są tak­
że momenty bolesne.

Spod Hynnamu przywieziono 
żołnierza ze skrętem jelit. Stan 
był ciężki. Po operacji chore­
mu potrzebna była transfuzja 
krwi — i codziennie mimo kil­
kunastu .kilometrów odległości 
przychodzili pieszo do szpitala 
koledzy z jednostki. Przycho­
dził dowódca: „może moja krew 
dla niego dobra — dajcie mu“... 
W 6 czy 7 dniu po operacji na­
stąpiło gwałtowne pogorszenie. 
Krew była potrzebna natych­
miast — żołnierze byli jeszcze 
daleko, Dał ją choremu polski 
lekarz — nie uratowała go... 
Przed śmiercią żołnierz wezwał 
do siebie Polaków —- chciał 
im coś powiedzieć... nie od ra­
zu spokojny zazwyczaj tłu­
macz —- Kim — znalazł silę, 
żeby powtórzyć jego słowa: ■— 
on Wam dziękuje, on wie, że 
robiliście wszystko co w ludz­
kiej mocy, żeby go uratować... 
On prosił, żeby pożegnać 
wszystkich polskich przyjaciół...

Druga polska ekipa medycz­
na pracuje już w hynnamskim 
szpitalu.

Robotnicy hynnamskiego kom­
binatu odwiedzają Polaków nie 
tylko jako chorzy... Przycho­
dzą także poza godzinami przy­
jęć, jak do przyjaciół Do lu­
dzi, z którymi połączyła ich 
wspólna — temu samemu celo­
wi służąca praca.

KRYSTYNA ZIELIŃSKA

N a jw ięc e j em o c ji d o s ta rc z y ł w y ­
ścig  na 100 m st. g rz b ie t.,  w  k tó ry m  
L u to m sk i J . (P o zn ań ) po zac ię te j 
w a lce  w y g ra ł o je d n a  d z ie s ią tą  sek . 
z S am b a lą . Z p o zo sta ły ch  w y n ik ó w  
n a ' w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  100 m  s t. 
dow . —. S te lm a szy k  (S zczecin) — 
1.01,8. 100 m st. m ot. — C ic h o ń sk l 
(P o zn ań ) — 1.12,5, 100 m st. m o t. 
k o b ie t — K le m iń sk a  (P o zn ań ) — 
1:23,6 m in . W pUce w o d n e j zw y cię ­
ży ł P o zn ań  — 11:6 (9:3).

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

Warszawa prowadzi w pływackim pucharze
miast

P o  d w u ty g o d n io w e j p rz e rw ie  re p re z e n ta c je  p ły w a c k ie  w o je w ó d z tw  
w znow iły  ro z g ry w k i o Z im ow y  P u c h a r  G K K F . N ied z ie ln e  s p o tk a n ia  
b y ły  szczeg ó ln ie  e m o c jo n u ją c e  i m ia ły  d u że  z n aczen ie  d la  u k ła d u  ta b e li .

W d a lszy ch  ro z g ry w k a c h  p ły w a c ­
k ich  o Z im ow y  P u c h a r  G K K F  w 
W arszaw ie  ro z e g ra n e  zo sta ło  sp o t­
k an ie  p o m ięd zy  p ie rw szy m i re p re -  
re n ta c ia m i W arszaw y  i S ta lin o g ro - 
du . O bie d ru ż y n y  w y s tąp iły  w  o- 
s łab io n y ch  sk ła d a c h : na  s ta r c ie  za­
b ra k ło  M roczk o w sk ieg o  i G ry k i z 
W arszaw y  o ra z  M iln ik ie ló w n ^  i 
M rozów ny  ze S ta lin o g ro d u . S p o tk a ­
n ie  s ta ło  na  b a rd z o  w y ró w n a n y m  
poziom ie. Od p ie rw sze j do  o s ta tn ie j  
k o n k u re n c ji  to czy ły  się  z ac ię te  
w alk i o m ie jsca  i p u n k ty . M im o 
w y so k ie j te m p e ra tu ry  w o d y  k tó ra  
w p ły n ę ła  u je m n ie  na re z u lta ty  p ły ­
w ak ó w . u z y sk a n o  sze reg  d o b ry ch  
w y n ik ó w , z k tó ry c h  w y m ie n ić  na- 
’eżv  zw y c ię s tw o  ju n io r a  z W arsza ­
w y K o w alsk ieg o  na d y s ta n s ie  IDO m 
dow ., k tó ry  po  z ac ię te j w a lce  p ie rw ­
szy d o p ły n ą ł do m e ty  u s ta n a w ia ją c  
c.w ńi v^!ęrvrd życ io w y  w y irk ie m  
1.02,2. R ó w n ież  re k o rd  życ io w y  po ­
p ra w ił k la s y k  P ie trz a k , k tó ry  na 
d y s ta n s ie  200 m  u z y sk a ł d o b ry  w y ­
n ik  — 2.52.0.

O w y n ik u  m eczu  z ad ecy d o w ało  
d o p ie ro  s p o tk a n ie  w  p iłce  w o d n e j 
Po p ie rw szy m  g w izd k u  sędz iego  g ra  
p o toczy ła  się  b a rd zo  żyw o i p u n k ­
ty  zd o b y w ali k o le jn o  w a rsz a w ia cy  i 
Ś lązacy .

D op ie ro  po p ięc iu  m in u ta c h  g ry  
re p re z e n ta n c i s to licy  zd o b y w ają  
p ro w a d z en ie , k tó re  m im o  z ac ię te j 
o b ro n y  re p re z e n ta n tó w  S ta lin o g ro ­
du u trz y m u ją , p o w ię k sz a ją c  po 
p rz e rw ie  co raz  w ięce j s to su n ek  
s trz e lo n y ch  b ra m e k . W re z u lta c ie  
m ecz p iłk i w o d n e j z ak o ń c z y ł się 
zw y cię s tw em  w a te rp o lis tó w  W arsza ­
w y 16:6, p rzy n o sząc  ró w n o cześn ie  
o gó lne  zw y cięs tw o  re p re z e n ta c ji  
W arszaw y  I n a d  S ta lin o g ro d em  I —
79.5 : 70,5

W P o zn an iu  re p re z e n ta c ja  P ozna-

T A B E L A  RO ZG RYW EK I G R U P Y :
W arszaw a  I 6:0 267,5:223,5
S ta lin o g ró d  I 4:2 ?62,5:U<0,5
P oznań 2:4 261 :28t
Szczecin o:6 211 :257
M ecz p ły w ack i o Z im ow y  P u c h a r

N a półce z książkam i

Powtórne spotkanie z  Rudym Tomkiem
B. M. Długoszewski „Ludzie za kratami“. Wyd. „Nasza Księ­

garnia“, 1953 r. 365 str.
Niedawno młodzi czytelnicy 

otrzymali nową cenną książkę 
— „Ludzie za kratami“ — po­
wieść będącą dalszym ciągiem 
tak udanego „Rudego Tomka“. 
W „Rudym Tomku“, którego 
akcja rozgrywa się w Warsza­
wie w 1905 roku rozstajemy się 
z bohaterem w chwili, gdy ten 
jako mały jeszcze chłopiec 
przekracza nielegalnie granicę, 
udając się do Krakowa. W „Lu­
dziach za kratami“ spotykamy 
się z nim, gdy już jako świa­
domy, oddany sprawie rewo­
lucji proletariackiej miody 
człowiek, znowu nielegalnie 
przechodzi przez granicę, tym 
razem udając się z Krakowa do 
Królestwa z .ważnym zadaniem 
partyjnym. Przeżycia Tomka w 
więzieniu od chwili aresztowa­
nia aż do 1917 roku są treścią 
powieści.

Autor dal wiele scen pełnych 
napięcia, przepiękne opisy przy­
rody (niektóre partie, zwłaszcza 
opisy Syberii pokazują czytel-1 
nikowi ten odległy kraj w ca-1 
łym jego pięknie i bogactwie). 
Akcja powieści toczy się wart­
ko, autor wplótł w nią wiele 
epizodów ubocznych, dodają­
cych książce atrakcyjności. Nie­
które z tych epizodów posia­
dają urok pełnych przygód opo­
wiadań podróżniczych. W tej 
powieści nieustannie się coś 
dzieje, coś się zmienia, czytel­
nik jest w ciągłym napięciu i 
nie odłoży książki, póki nie do­
czyta jej do ostatniego wiersza, 
a i wtedy jeszcze żałuje, że 
skończyła sięda barwna, pasjo­
nująca opowieść. Są to niewąt­
pliwie walory powieści młodzie­
żowej i dziecięcej, walory na 
których brak choruje chronicz­
nie nasza literatura.

Przy wszystkich jednak bez­
spornych zaletach, książka po­
siada pewne wypaczenia i nie­
dociągnięcia. Dlugoszewski w 
„Rudym Tomku“ wykazał rzad­
kie zdolności popularyzowania 
zagadnień politycznych, histo­
rycznych i społecznych, poda­
wania ich młodemu czytelniko­
wi w atrakcyjnej, artystycznej 
i bardzo przystępnej formie. W 
„Ludziach za kratami“ tych 
swoich możliwości nie wykorzy­
stał w pełni. Rudy Tomek to 
dziecko proletariackie, wycho­
wane przez towarzyszy, takim 
czytelnik poznał go w pierw­
szej powieści. Na początku dru­
giej części cyklu dowiadujemy 
się, że Tomek pozostał wierny 
idei, za którą zginął jego ojciec. 
Wydaje się więc, że idea ta po­
winna znaleźć w po\vieści na­
leżne jej miejsce, powinna być 
pokazana w sposób przystępny, 
powieściowy — tak jak było to 
w „Rudym Tomku“. Ten pro­
blem jednak nie został w po­
wieści dostatecznie silnie i 
przekonywająco przedstawiony.

Akcja rozgrywa się prawie 
cały czas w więzieniu, na „eta­
pach“, na zesłaniu. Czas akcji 
— lata poprzedzające wybuch 
rewolucji socjalistycznej w 
Rosji. Dlugoszewski przez 
wprowadzenie do powieści po­
staci epizodycznych starał się 
pokazać położenie proletariatu 
w Polsce i w Rosji, ucisk car­
ski, nieludzkie metody ochra­
ny, rewolucyjne nastroje wśród 
mas. Ale nie pokazał jednak 
partii, mimo że takie zda­
wałoby się postawił sobie zada­
nie. Rudy Tomek po dziecinne­
mu wprawdzie, ale rozumiał o 
co toczyła się walka w 1905 ro­
ku, a wraz z nim rozumiał to

miody czytelnik. Czytelnik „Lu­
dzi za kratami“ istoty walki 
SDKPiL w powieści nie znaj­
duje. Nie znajduje również róż­
nic między SDKPiL a PPS (w 
„Rudym Tomku“ zagadnienie 
to było umiejętnie postawione), 
jakby sprawa ta w tym okre­
sie zanikła. Powstaje obraz nie 
pełny i niewierny. Autor potra­
fił w kilku migawkowych sce­
nach pokazać Dzierżyńskiego 
jako płomiennego bojownika. 
Szkoda, że nie pokazał wyraź­
nie o jaką ideę walczył Dzier­
żyński.

Rozdział po rozdziale, karta 
po karcie zmieniają się obrazy. 
Tomek wraz z towarzyszami 
przechodzi z jednego więzienia 
do drugiego. Przewijają się 
przez strony powieści różne 
postacie, różni więźniowie. Od 

j nich to właśnie czytelnik do- 
: wiaduje się o życiu i pragnie­
niach narodu rosyjskiego. To­
mek przyjaźni się z wielu Ro­
sjanami, więźniami, to oni mu 
pomagają, udzielają rad, oni 
ułatwiają mu wreszcie uciecz­
kę. Szkoda, że autor w tej bo­
gatej galerii postaci nie poka­
zał więźniów politycznych — 
bolszewików. Niemożliwe jest, 
*eby grupa rewolucjonistów 
pplskich w celi więziennej zbli­
żyła się bardziej do więźniów 
kryminalnych, niż do towarzy­
szy, niemożliwe jest by Tomka 
w obronę przed wybrykami chu­
ligana brali jedynie kryminalni, 
podczas gdy towarzysze przypa 
trują się temu bezradnie i bier­
nie. Między więźniami SDKPiL 
owcami a bolszewikami istniały 
silne więzy wspólnej idei i wal­
ki. Autor o tym mówi. Ale czy­
telnikowi wbija się w pamięć 
żywy i barwny obraz, akcja, 
znacznie silniej niż to co autor 
mówi. Dlatego też czytelnik wi­

dzi wyraźnie plastyczną postać 
Kosmacza, odczuwa żywą sym­
patię do lirycznego trochę Mu­
zykanta, jak koszmar staje 
przed nim „piętnowany dziad“ 
— wieczny katorżnik. To są 
najbliżsi przyjaciele Tomka, to 
są postacie, które czytelnik wi­
dzi jak żywe, to są równocze­
śnie przyjaciele czytelnika. 
Wprowadzenie tych postaci do 
akcji nie jest błędem. Przeciw­
nie — urozmaica akcję, rozsze­
rza wachlarz występujących 
osób, ułatwia poruszenie wielu 
zagadnień. Błędem natomiast 
jest brak w powieści świado­
mych, zorganizowanych rewolu­
cjonistów rosyjskich. O rewolu­
cjonistach rosyjskich autor mó­
wi nawet dosyć często, ale tyl­
ko mówi — nie wprowadza ich 
do akcji, nie nadaje im imion, 
nie każe im żyć i czytelnik za­
pomina o nich, albo w ogóle 
nie zwraca na nich uwagi. A 
przecież głównym bohaterem 
jest chłopiec o zdecydowanym 
obliczu politycznym. Odcięcie 
go od towarzyszy rosyjskich 
ciąży i na samym bohaterze i 
na prawdzie historycznej po­
wieści.

Pod sam koniec zjawia się 
wprawdzie w akcji organizacja 
bolszewików i Tomek nawiązu­
je z nią kontakt. Ale przez ca­
ły czas powieści czytelnik od­
noś;! wrażenie, że naród bu­
rzy się, zrywa się do walki i 
że nie ma komu tym ruchem 
pokierować. Wrażenie to jest 
tak silne, że nie zdoła go zmie­
nić końcowy efekt.

Pięknie, barwnie i żywo opi­
sał Dlugoszewski Syberię. Czy­
telnik widzi rozlegle dziewicze 
stepy, lasy, słyszy niemal jak 
przelewa swe potężne wody Je- 
nisiej. Przyroda w tej książce 
tętni życiem — kwiaty napraw­
dę kwitną, maliny są naprawdę 
soczyste, spotkany przypadkiem 
niedźwiedź — naprawdę groź­
ny. Czytelnik przyrodę tę od­
czuwa każdym zmysłem. W

opowiadania poszczególnych 
osób wplótł autor umiejętnie 
wiele cennych wiadomości o ży­
ciu i historii Syberii. Wydaje 
się jednak, że wieś osadników 
polskich — byłych zesłańców 
— jest w powieści nieporozu­
mieniem. Żyje sobie grupa lu­
dzi w świętej zgodzie, w raj­
skim dobrobycie, z dala od 
traktów, żandarm rzadko tu za­
gląda. Ludzie są wolni, oply1 
wają w dostatek, ptasiego mle­
ka im chyba tylko brakuje, ży­
ją jak u pana Boga za piecem. 
Wprawdzie jeden z mieszkań 
ców wsi mówi o tym, że Sybe­
ria to kraj kajdanami brzęczą­
cy, mówi o losie zesłańców po­
litycznych, sam tęskni do kraju 
i marzy o powrocie, ale słowa 
jego tracą na sile wobec raj­
skiego obrazu wsi i panujących 
w niej stosunków. Ludzie tutej­
si nie pragną nawet powrotu 
do kraju. Tu im dobrze, mają 
ziemi pod dostatkiem, są wol­
ni. I czytelnik może zadać py­
tanie: „To w takim razie co im 
ten carat zrobił złego? Uwolnił 
ich, dal im ziemię i bogactwo“.

Syberia jest krajem bogatym. 
Tego rodzaju wsie osiedleńców 
trafiały się niewątpliwie. Ale 
nie one dla Syberii — „kajda­
nami brzęczącej“ były typowe. 
Ten obraz psuje ogólną koncep­
cję powieści.

Tomek, który tak pięknie roz­
wijał się w pierwszej części cy­
klu tutaj stanął na miejscu. To­
mek z ostatniego rozdziału nie 
jest ani odrobinę bardziej doj­
rzały, bardziej doświadczony 
niż Tomek z pierwszych kart 
książki. Wynika to po części z 
tego, że nie rozwija się tu, nie 
narasta ruch rewolucyjny — 
podstawowy temat powieści.

Odnosi się wrażenie, że autor 
rozporządża bardzo bogatym 
materialem, niedostatecznie jed­
nak material ten selekcjonował. 
Wnikliwsza analiza, bardziej 
celowy dobór materiałów uchro­
niłby tę ciekawą i z talentem

napisaną książkę od wielu nie­
dociągnięć.

Wydaje się również, że pew­
ne szczegóły, jak nazwy itp. na­
leżało staranniej sprawdzić. 
Zwłaszcza odsyłacze pozosta­
wiają wiele do życzenia. Oto 
kilka przykładów: W powieści 
jest wzmianka o zwierzątku sy­
beryjskim „burundziuk“ — od­
syłacz wyjaśnia, że jest to „ma­
ły tchórz“. Po pierwsze nie 
„burundziuk“ lecz „burunduk“, 
po drugie jest to gryzoń nie 
mający nic wspólnego z tchó­
rzem. W książce jest mowa o 
chorym na „jazwę“ — tak tę 
chorobę nazywa miejscowa lud­
ność. W odsyłaczu czytamy 
„jazwa — trąd“. Po pierwsze 
„jazwa“ to nie trąd, lecz 
„wrzód“, a w tym wypadku jak 
należy wnosić zarówno ze 
skróconej nazwy jak i z opisu 
samej choroby chodziło o „sy­
beryjski wrzód“ — czyli „wąg­
lik“. Burza śnieżna nazwana 
jest „burianem“ podczas gdy 
nazwa ta brzmi „buran“ — bu- 
rian oznacza zupełnie co inne­
go. Są to drobiazgi — jednak 
w książce dla młodzieży nawet 
tego rodzaju drobne błędy nie 
powinny się trafiać.

Te wszystkie niedociągnięcia 
obniżają wartość cennej i cie­
kawej powieści, sprawiają, że 
nie jest ona tak pełna i dobra, 
jak mogłaby być.

Powieść urywa się w momen­
cie wybuchu rewolucji. Urywa 
s:ę gwałtownie, gdy akcja jest 
w pełnym toku, a ciekawość 
czytelnika w pełnym napięciu. 
Jest więc nadzieja, że cykl nie 
został jeszcze zakończony. Czy­
telnik pragnąłby, by dalsze 
części miały walory „Rudego 
Tomka“ — fakty historycz­
ne i zagadnienia społeczne 
podane w formie ciekawej po­
wieści, by posiadały barwność 
obrazów i potoczystość akcji 
cechującą „Ludzi za kratami“ 
— pozbawione były jednak ich 
niedociągnięć.

Z. KWIECIŃSKA

c in em  w y g ry w a ją c  91:67. W czasie W arszaw a  II 4:0 179,5:163,5
zaw odów  u s tan o w io n o  dw a rek o r- G d ań sk 2:2 164,5:14t,5
dy  o k rę g u  p o zn ań sk ieg o . Łódź 0:4 161 :189

M iast w  g ru p ie  II  (p o łu d n io w e j) 
m ied zy  K ra k o w em  a W ro c ław iem  
zak o ń czy ł sie  zw y c ię s tw em  d ru ż y n y  
w ro c ła w sk ie j 85:75. Z u z y sk a n y c h  
re z u lta tó w  na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ­
ją  100 m . st. dow  — T o łk aczew t k i 
(W rocław ) — 1.00.6 o ra z  100 m st. 
g rzb ie t. — W esołow ski — 1.15,2. S p o t­
k a n ie  p iłk i w o d n e j zak o ń czy ło  się  
zw y c ię s tw em  d ru ż y n y  W ro c ław ia  — 
12:10 (3:3).

TABF.LA G R U PY  II 
(P O Ł U D N IO W E J)

K rak ó w
W rocław
S ta lin o g ró d
O pole

4:4 323:232
4:0 186:131
4:2 235:198
0:4 170:214

W Łodzi w a lczy ły  re p re z e n ta c je  TI 
g ru p y  p ó łn o c n e l, w  k tó re j  p ły w a cy  
łódzcy  p o k o n a li zespó ł G d a ń sk a  
90:G7.

W m eczu  p iłk i w o d n e j Ł ódź zw y ­
c ięży ła  G d ań sk  17:4.

T A B EL A  G RUPY  II  (PÓŁN O CN EJ*

Bohslciśii polscy w mislrzostwacb \RD
Po w sp ó ln y m  tre n in g u  z zaw o d ­

n ik a m i NRD, p rz e b y w a ją c y  w O b er- 
h o f b o b sle iśc i p o lscy  w zięli udz ia ł 
(poza k o n k u rse m ) w m is trz o s tw ac h  
b o b sle jo w y ch  NRD.

W d w ó jk a c h  P o lacy  C iap a ła  i 
S w erp e l z a ję li c zw a rte  m ie jsce  w 
czasie  3:10,7. Z w y c ięży ła  p a ra  
NRD b rac ia  S u c h a rd  — 3:07,7
p rzed  d ru g ą  o sad ą  NRD i zespo łem  
z N iem iec  zach . P o zo sta łe  p o lsk ie  
d w ó jk i z a ję ły  m ie js c a : 15) L ąb ro w - 
sk i. S k o w ro n  o raz  17) H ab ela , O le­
s iak .

W czw ó rk ac h  s ta r to w a ło  10 z a ­
łóg. P o lsk a  o sad a  z a ję ła  c zw a rte  
m ie jsce  za dw om a zesp o łam i NRD 
i. załogą  z N iem iec  zach . P o la c y  
w sk ład z ie : C iap a ła . H ab ela . O le ­
s iak . S w e rp e ł s to czy li z ac ię tą  w a l­
kę  t o sad ą  N iem iec  zach ., k tó ra  je s t 
m is trzem  B aw arii i p rz e g ra li z a ­
led w ie  o n ie c a łą  se k u n d ę . Z w y c ię ­
ska  czw ó rk a  NRD u zy sk a ła  czas 
(dw óch ś lizgów ) 2:55.6. P o la c y  
m ie li czas 3:02,4. P o zo sta łe  p o lsk ie  
c zw ó rk i z a ję ły  m ie jsca  szóste  i 
s iódm e.

Pilk arze węgierscy rem su ją w Berli­nie
M ecz p iłk a rs k i m ięd zy  m łodzieżow ą 

re p re z e n ta c ja  W ęg ier s re p re z e n ta ­
c ją  d e m o k ra ty c z n e g o  s e k to ra  B e r li­
na , ro z e g ra n y  w  n ie d z ie lę  31 ub . m.

w  B e r lin ie  na  s tad io n ie  im . W alte ra  
U lb rlc h ta  z ak o ń c z y ł się. w y n ik ie m  
n:0. S ęd z io w ał P o la k  — F ro n czy k .

Meldunki z bokserskich ringów
W m eczu  o  m is trz o s tw o  I  ligi 

b o k se rsk ie j CW K S zw y c ię ż y ł s to łe ­
czną  G w ard ię  16:4, re w a n ż u ją c  się 
za p o ra ż k ę  z p ie rw sze j ru n d y  m i­
s trz o s tw . t

W ynik i w a lk  (na p ie rw szy m  m ie j­
scu  b o k se rzy  C W K S): w  m u sze j K u . 
k ie r  w y p u n k to w a ł P o to ck ieg o , w 
k o g u c ie j P iń sk i w y g ra ł z W ojte - 
ck im , w p ió rk o w e j Izy d o rc z y k  
p rz e g ra ł z T y cz y ń sk im , w le k k ie j 
N ied źw ied zk i w y p u n k to w a ł N apie- 
ra lsk ieg o ; w le k k o p ó łś re d n ie j Ś c i­
ga ła  w y g ra ł z K ó p y stew iczern . w 
p ó łś re d n ie j D rogosz w y so k o  w y g ra ł 
z S zy d ło w sk im . w le k k o śred r .ie j 
C za jęck i zw y cięży ł Ba ru ta ,  w ś re d ­
n ie j L e iss  w y g ra ł z B o rk o w sk im , w 
p ó łc iężk ie j D am pc  z o sta ł z d y sk w a ­
lif ik o w an y  w III ru n d z ie  w w a lce  
z P ió rk o w sk im , w  c iężk ie j G ośc iań - 
ski w y g ra ł w sk u te k  p o d d an ia  p rzez  
s e k u n d a n ta  D rew icza  w I I  ru n d z ie .

M ecz o m is trzo s tw o  I lig i b o k ­
s e rsk ie j m ięd zy  k ra k o w sk ą  G w a r­
d ią , a S ta lą  (Ł ab ęd y ) zak o ń czy ł się  
z w y c ię s tw em  G w ard ii 12:8. N a jła d ­
n ie jszą  w a lk ę  s to czy li p rz e d s ta w i­
c ie le  w agi p ó łc iężk ie j B iel II i W oj­
c iech o w sk i.

W yn ik i te c h n ic z n e  (na  p ie rw szy m  
m ie jscu  b o k se rzy  G w ard ii — w ko ­
le jn o śc i toag od  m u sze j do c ięż­
k ie j): J a n ic k i p rz e g ra ł p rzez  tk o  
w II ru n d z ie  z D ryszem , K ow alsk i 
w y p u n k to w a ł T osza, S o jk a  zw y ­
c ięży ł na  p u n k ty  B az a rn ik a , B rze ­
ziń sk i p rz e g ra ł na p u n k ty  z M er- 
k ie lem , K u d ła c ik  p o k o n a ł przez 
tk o  w  I I I  ru n d z ie  P ró ch n ic k ie g o  I, 
B o lesta  zw y cięży ł p rzez  tk o  w  p ie r­

w szym  s ta rc iu  T ro ja n o w sk ie g o , M u­
sia ł w y p u n k to w a ł P ró ch n ic k ie g o  II . 
K ra u s  w sk u te k  nad w ag i o d d a ł p u n ­
k ty  w a lk o w erem  , K em pie , B iel H 
p rz e g ra ł na p u n k ty  z W o jc iech o w ­
sk im , B iel I w y p u n k to w a ł U rb a n ia ­
ka.

G w ard ia  S łu p sk  p o k o n a ła  K o le ja ­
rza  G d a ń sk  14:6.

W yn ik i w a lk  (w k o le jn o śc i w ag , 
na p ie rw szy m  m ie jscu  g o sp o d arze ):

B la ło k o s  p rz e g ra ł z B ia łym  II, 
W iśn iew sk i w y g ra ł z W ielgoszem , 
R o zp iersk i zw y cięży ł S o czew iń sk ie - 
go. K o n a rz ew sk i p rz e g ra ł z M ilew ­
sk im , P o n a n ta  II zd o b y ł p u n k ty  w a l .  
k o w e re m , K o sick i w y p u n k to w a ł Se- 
baśtiafisk idgo*  P o n a n ta  I zw y cięży ł 
B ań k o w sk ieg o , w  w ad ze  ś re d n ie j 
G w ard ia  o d d a la  p u n k ty  w a lk o w e ­
rem  z p ow odu  n ad w ag i Ł y s iak a , K o- 
ro lew icz  w y g ra ł z  P o llek sem , A l­
b re c h t w y g ra ł w sk u te k  d y s k w a lif i­
k a c ji P a liń sk ieg o .

W n ied z ie lę  31,u b . m . ro ze g ra n o  k o ­
le jn e  s p o tk an ia  o w e jśc ie  do II ligi 
b o k s e rsk ie j, w  k tó iy c h  u z y sk a n o  n a ­
s tę p u ją c e  w ynik i:,

G ru p a  I — U nia  G ru d z iąd z  — 
Spój ni a K osza lin  15:5.

G ru p a  II  — G w ard ia  O pole  — 
G w ard ia  Z ie lo n a  G ó ra  — 12:8, S p ó j­
n ia  Z ięb ice  — G w ard ia  Ł ódź 11:7.

G ru p a  II I  — AZS W arszaw a — 
G w ard ia  L u b lin  16:4, G w ard ia  B ia­
ły s to k  — B u d o w lan i O lsz ty n  7:13.

G ru p a  IV — U nia O św ięcim  — 
G w ard ia  P rzem y śl — 5:15, G w ard ia  
W ołom in — W łó k n ia rz  T om aszów  
8 :12.

Z  kraju i ze św iata w  kilku zdan iach
N a jc iek a w sz y m  sp o tk a n ie m  w n ie ­

d z ie ln y ch  ro z g ry w k a c h  o m is trz o ­
stw o  I ligi w k o szy k ó w ce  m ężczyzn  
było sp o tk a n ie  dw óch  czo łow ych  
d ru ż y n  w ta b e li — G w ard ii K rak ó w  
z w a rsz a w sk im  K o le ja rz em . M ecz 
po c ie k aw e j g rze  zak o ń czy ! się 
zw y c ię s tw em  k ra k o w sk ie j G w ard ii 
78:64. (46:29).

W p o zo sta ły ch  s p o tk a n ia c h  u z y ­
sk an o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

A ZS PW W arszaw a — S p ó jn ia  
Ł ódź 66:55 (35:31); W łó k n ia rz  Łódź
— C W K S W arszaw a 55:36 (30:20);
B u d o w lan i T o r u ń  — S ta l P oznań  
47:43 (32:24), K o le ja rz  P o zn ań  -
S p ó jn ia  G d ań sk  — p rze ło żo n y .

W ro z g ry w k a c h  p ro w ad z i G w ar­
d ia  K ra k ó w  — 11 p k t. p rzed  K o le ­
ja rz e m  W arszaw a  i S p ó jn ią  G d ań sk
— po 9 p k t.

*
W s p o tk a n ia c h  lig : k o szy k o w e j k o ­

b ie t u z y sk a n o  n a s tę p u ją c e  re z u lta ty :
K o le ja rz  W arszaw a — G w ard ia  

K rak ó w  72:44 (34:19), AZS AW F W ar­
szaw a — K o le ja rz  P o zn ań  28:23 
(16:15). W łó k n ia rz  Łódź -  S o ó in  a 
W arszaw a 42:47 (27:23) OW KS K ra ­
ków  — G w ard ia  W arszaw a 37:31 
(16:19), G w ard ia  P o zn ań  — S p ó jn ia  
G d ań sk  58:44 (25:26),

P rzo d o w n ik ie m  ro z g ry w e k  je s t 
n ad a l AZS A W F W arszaw a — 11 pk t. 
p rz e d  S p ó jn ią  W arszaw a — 10 p k t.

❖
W zaleg ły m  s p o tk a n iu  o m is trz o ­

s tw o  ligi h o k e jo w e j U nia K ry n ica  
p o k o n a ła  O gn iw o  C ieszyn  4:3* (1:2. 
3:0. 0:1). W d ru g im  sp o tk a ń  u m is trz  
P o lsk i — CW KS o d n ió s ł zw y cięs tw o  
nad  AZS S ta lin o g ró d  17:2 (5:0, 8:1. 
4:1).

*
W n ie d z ie lę  31. I. w  P rzem y ślu  

zak o ń c z y ły  się  II le k k o a tle ty c z n e  
m is trz o s tw a  LZ S w hali T eg o ro czn e  
m is trz o s tw a , w  k tó ry c h  s ta r to w a ło  
145 n a jle p sz y c h  zaw o d n iczek  i z a ­
w o d n ik ó w  w ie jsk ich , s ta ły  na z n acz ­
n ie  w yższym  p o z io m ie  an iże li w

ro k u  u b ieg ły m . W P rze m y ś lu  le k k o ­
a tle c i w si u s tan o w ili 7 re k o rd ó w  
Z rze szen ia  a dw a re k o rd y  w y ró w ­
n a li.

K ijo w sk i sz ta n g is ta  K lrszon  u s ta ­
now ił now y  re k o rd  św ia ta  na zaw o­
d ach  w  K ijo w ie  K irszon . z aw o d n ik  
w agi p ió rk o w e j u z y sk a ł w w y c isk a ­
n iu  106.5 kg . N ow y re k o rd z is fa 
ś w ia ta  m a 22 lata. i jest s tu d en tem . 
D źw igan ie  c ię ża ró w  u p ra w ia  o n  od  
4 la t.

*
W K ijo w ie  n a  X X I szach o w y ch  

m is trz o s tw ac h  ZSRR d o g ry w a n o  o d ­
łożone  p a r t ie  z p o p rz e d n ic h  ru n d . 
Bez w zn aw ian ia  ’ g ry  S zam k o w icz  
u z n a ł się za p o k o n a n eg o  w o d łożo ­
ne j p a rtii  z L isicv n em . p o d obn i«  ta k  
B o risen k o  w sp o tk a n iu  z S u e tin e m . a 
R agozin  i K o rczn o j zgodzili się  r;a 
rem is . - ,

W d o g ry w a n y c h  p a r tia c h  C ho łm ow  
p o k o n a ł1 L iw szy n a . a B yw szew  w y ­
g ra ł  z L ilie n ta le m  i z rem iso w ał z 
N e z m ie td in o w e m .

R o zeg ran o  ró w n ież  dw ie  p rz e p u sz ­
czone  p a r tie  z X IV  ru n d y , w  k tó ­
ry ch  H e lle r z w y c ię ż y ł ' F u rm a n a  a  
F lo r od ło ży ł p a r t ię  z B an n ik iem .

P o  XVI ru n d a c h  t d o g ry w k a c h  
p ro w ad z i A w erb ach  — l i , 5 pkt*. 
p rzed  K o rc z p o iem  — 11 p k t. i T aJ- 
m an o w em  — 10 p k t.

*
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ub . m. b o b s le jo w y ch  m is trz o s tw ac h  
św ia ta  w C o rtin a  d A m pezzo ty tu ł  
m is trzo w sk i w czw ó rk ac h  zdoby li 
S z w a jca rz y , a w  d w ó jk a ch  o sad a  
W łoch.

*
W B olzano  z ak o ń czy ły  się  m is trz o ­

s tw a  E u ro p y  w jeździe  f ig u ro w ej 
na lodz.e . T y tu ł m is fz o w s k i  w 
k o n k u re n c ji  k o b ie t zd o b y ta  B useh  
(N iem cy  zach  1 a w k o n k u re n c ji  
m ężczyzn  — Fassi (W iochy).
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P ro g ra m  I — na  fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, w ia d o ­

m ości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 „P ie śr .i 
i ta ń c e  lu d o w e “ , 6.10 M uzyka  p o ­
ra n n a . 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 M uzy­
ka  ro z ry w k o w a , 7 50 K a le n d a rz  R a­
d iow y . 8.00 u la  m ło d z ieży  szk ó l p o d ­
s taw o w y ch  — „ B łę k itn a  s z ta fe ta “ . 
8.20 M a rs ie  i w a lce  sy m fo n iczn e , 
9.00 D la k la s  V III s łu ch o w isk o  M a­
rii S e rk o w sk ie j p t. „ P ło n ą c e  s e rc e “ , 
9.40 D la p rz e d sz k o li — s łu ch o w isk o  
p t ..Z im ow a p rz y g o d a “ , 10.00 P rz e r ­
w a. 11 05 D la k la s  I — II — s łu ­
ch o w isk o  A n n y  S w irsz c zy ń sk ie j p t. 
„O m a ły m  k o tk u  d u żeg o  D o m in ik a" , 
11.25 M uzyka  i a k tu a ln o śc i. 12.15 M u­
z y k a . 12.25 „N a  s w o jsk ą  n u tę "  — 
g ra  Z espó l In s tr .  pd . Al. D an iszew ­
sk iego . 12.45 A u d y c ja  d la  w si, 13.00 
K o n c e r t O rk . R ozg łośn i B y d g o sk ie j 
P .R . pd . A rn o ld a  R ez le ra , 13.40 P ie -

śn i i a r ie t ty  s ta ro w ló sk ie  i s ta ro ­
f ra n c u s k ie  — śp iew a M aria  Z ien tó w - 
n a  — so p ra n . 13.55 P rze rw a , 15.30 
D la dzieci — o d c in ek  pow ieści W a­
le reg o  P rzy b o ro w sk ie g o  p t. „S zw e­
dzi w  W arszaw ie” , 16.10 „o cza rc im  
m leczk u  i w y m ie rz a n iu "  — p oga­
d a n k a  le k a rsk a  d r  A. P o p ie la rsk ie J , 
16,20 K o n cert O rk ie s try  R ozet w - o -  
c ła w sk ie j P .R ; pd . F, R y b ick ieg o ,
17.00 „z ży cia  Z w iązk u  R ad z ieck ie ­
go", 17 30 M uzyka ro z ry w k o w a  — 
w y k o n a  Z espó l G ita rz y s tó w  J . Ł aw - 
ru s iew icza , H. R aw sk i' — p io sen k i1,
18.00 M ik ro fo n em  po k r a ju ,  18 15 
K o n c e r t p o p o łu d n io w y . 18.45 K o n ­
c e r t, 19.45 A u d y c ja  d la  w si, 20.28 
W iadom ości sp o rto w e . 20.38 M u zy k a  
ta n e cz n a , 21.00 „ T u re a re t"  --  s łu ­
ch o w isk o  w g k o m ed ii L asag e 'a  w  
p rz e k ł. B o y a-Ż e le ń sk ie g o , 22.30 s z a -  
p a r in :  F ra g m e n ty  z o ra to r iu m  „ L e ­
g en d a  o b i tw ie  za ro !y )sk a  z ie m ie" , 
w  w y k  L e n in g rad z k ie g o  ch ó ru , so 'l_  
s tó w  i o rk . sy m fo n . pd . G au k a

W y d aw ca : K o m ite t C en tra ln y  P o lsk ie j Z jed n o c z o n e j P a rti i  R o b o tn icze j R ed a g u je  K o m ite t N ak ład em  RSW „ P ra s a " .  R ed a k c ja : W arszaw a. Dom Słow a P o lsk ieg o , ul. M iedziana  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04 8-34-05 R e d a k to r  N acze ln y  8-17 os
S e k re ta rz  R ed a k c ji _8-96-65; D ział id eo lo g iczn y  8-08 89. D zial_ p a r ty jn y  8-97-37 D ział z ag ra n ic z n y  8-96-54. D ział e k o n o m iczn y  8-43-08 D ział ro ln y  8-98-78. D ział k u l tu r a ln y  8-65-24. D ział lis tów  i in te rw e n c ji  8-65-23. D ział s to łeczn y  8-71-82. T e le fo n y  n o c n e :  Redaktor nocny s-M -O ^ S-M-Ol ^Wa8:
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ru n k i p re n u m e ra ty :  Z am ó w ien ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le co n ą  p r z y jm u ją  w szy s tk ie  u rzęd y  p o cz to w e  o raz  lis to n o sze  -  cena p re n u m .: m ieś -  5 zł, k w a r -  15 zł, p ó łro czn ie  -  30 zł, ro czn ie  -  60 zł. Z am ó w ien ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ł e d o w r o r z Y i m u i r w ^ y ^ k i o
i  D e le g a tu ry  P P K  R u c h "  — cen a  w p re n u m . zb ió r. m ieś . — 3.d0 zł. In fo rm a c j i  w sp ra w ie  p re n u m . o p ła c an e j w k r a ju  ze z lecen iem  w y sy łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z am ó w ien ia  p rz y jm u je  P P K  „ R u c h “ w .nr-, i*> łoi o_<m_ai o as a* a t t i J.?._ . (,zysxK1r_- m ,“ -,oC(nve u cm z ia iyW -w a. S re b rn a  12, te l. 8-64-01, 0-05-05. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie js k i 12. te! s-oo-si.

5B-10755


